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* Pro­log *

Dom, który wyglą­dał jak bar­dzo wysoki i chudy ktoś w brud­nym płasz­czu aż do ziemi i w wyso­kim, spi­cza­stym kape­lu­szu, bar­dzo zaku­rzo­nym.


 


Przy dro­dze za mia­stem stał stary dom. Wyglą­dał na tak zanie­dbany, że
mógł wyda­wać się opusz­czony, choć zda­rzają się zamiesz­kane domy w znacz­nie gor­szym sta­nie.


Grube mury posza­rzały, ale nie ma się czemu dzi­wić – dom stał bli­sko
drogi. Prze­jeż­dża­jące nią samo­chody wzbi­jały pył, który osia­dał na
ścia­nach.


Ogród był zaro­śnięty i zachwasz­czony, ale kto w dzi­siej­szych cza­sach ma
czas na dba­nie o ogród? Furtkę przed domem pokryła rdza, a skrzynka na
listy zwi­sała smęt­nie, chwie­jąc się na wie­trze i wyda­jąc przy tym
nie­przy­jemne odgłosy, ale nikt nie przy­sy­łał tam żad­nych listów, więc
nikomu to nie prze­szka­dzało.


Obok skrzynki leżała tabliczka, któ­rej od strony ulicy nie było widać,
odkąd się prze­wró­ciła. A szkoda, bo na tabliczce napi­sano: „Na
sprze­daż”.


Może gdyby było ją widać z ulicy, zna­leź­liby się chętni?


Mimo że dom wyda­wał się posępny i miał w sobie coś, co napa­wało lękiem…


 


Mały chło­piec, któ­rego rodzina prze­jeż­dżała kie­dyś tam­tędy, wyj­rzał
przez okno samo­chodu i powie­dział:


– Ten dom wygląda jak bar­dzo wysoki i chudy ktoś w brud­nym płasz­czu aż
do ziemi i w wyso­kim, spi­cza­stym kape­lu­szu, bar­dzo zaku­rzo­nym.


Jed­nak nikt tego nie słu­chał, bo rodzice chłopca byli pochło­nięci
kłót­nią o to, gdzie powinna leżeć deska do kro­je­nia chleba.


Póź­niej chłopcu śnił się po nocach bar­dzo wysoki i chudy ktoś w brud­nym
płasz­czu aż do ziemi i w wyso­kim, spi­cza­stym kape­lu­szu, bar­dzo
zaku­rzo­nym. Bał się tego kogoś, ale rodzice nie chcieli go słu­chać.


– Jeste­śmy zmę­czeni, a jutro musimy wcze­śnie wstać. Nie prze­szka­dzaj
nam! – zło­ścili się, kiedy ich budził.


 


Od tam­tej pory minęło wiele lat. Chło­piec dorósł i ma wła­sne dzieci, ale
na­dal czę­sto śni mu się bar­dzo wysoki i chudy ktoś w brud­nym płasz­czu aż
do ziemi i wyso­kim, spi­cza­stym kape­lu­szu, bar­dzo zaku­rzo­nym. Wtedy budzi
się prze­stra­szony, ale nikomu nie opo­wiada o tych snach.


Poza tym zacho­wuje się jak nor­malny doro­sły czło­wiek. Tyle tylko, że gdy
jego dzieci budzą go w nocy, bo śni im się coś, czego się boją, nie
zło­ści się na nie, bo rozu­mie, jak straszne mogą być sny.


 


Pew­nego dnia w tajem­nicy udał się do psy­cho­ana­li­tyka i opo­wie­dział mu o kosz­mar­nych snach i o domu, jaki w dzie­ciń­stwie zoba­czył z okna
samo­chodu. Miał nadzieję, że psy­cho­ana­li­tycy rozu­mieją takie rze­czy, ale
ten, na któ­rego tra­fił, ni­gdy nie mie­wał kosz­mar­nych snów. Znał je tylko
z ksią­żek. Powie­dział więc, że strasz­nych snów na pewno nie wywo­łał
widok posęp­nego domu, tylko kłót­nia rodzi­ców oraz że ma to zwią­zek z deską do kro­je­nia chleba.


Czło­wiek, który kie­dyś jako mały chło­piec prze­stra­szył się wyso­kiego
domu, zro­zu­miał, że musi sobie sam pora­dzić z kosz­ma­rami. Ale na wszelki
wypa­dek wyrzu­cił deskę do kro­je­nia chleba i zaczął kupo­wać kro­jone
pie­czywo.


 


A jed­nak deska do kro­je­nia chleba była zupeł­nie nie­winna.


Gdyby rodzina chłopca zaj­rzała do domu w dniu, kiedy obok niego
prze­jeż­dżali, wszy­scy ucie­kliby stam­tąd z wrza­skiem i mieli kosz­mary
senne do końca życia.


O ile w ogóle weszliby do środka…


Bo każdy, kto znał oko­licę, powie­działby im, że o tym domu krążą
straszne opo­wie­ści…
  
 


 


 


 


 


Część I
  
 


1.


Tajem­ni­cza mik­stura


Wiele lat wcze­śniej do bram sta­rego domu zało­mo­tał zmę­czony jeź­dziec na
jesz­cze bar­dziej zmę­czonym koniu. Odzież miał prze­mo­czoną desz­czem i potar­ganą, ale uszytą na miarę z dro­gich tka­nin, więc widać było od
razu, że to czło­wiek zamożny. Albo zbój, który takiego obra­bo­wał.


W tam­tych cza­sach ludzie chęt­nie poma­gali innym, nawet obcym, więc
gospo­da­rze udzie­lili mu gościny. Poży­czyli mu suche ubra­nie,
poczę­sto­wali cie­płą strawą i pozwo­lili się wyspać, ale przy­bysz zerwał
się jesz­cze przed świ­tem, chcąc wyru­szyć w dal­szą drogę. Jed­nak zanim
zdą­żył wyje­chać, do bram zapu­kali żoł­nie­rze.


– To nie­bez­pieczny ban­dyta – powie­dzieli. – Naj­bar­dziej poszu­ki­wany
czło­wiek w całym kraju!


Wła­ści­ciele prze­stra­szyli się i pozwo­lili żoł­nie­rzom schwy­tać obcego, co
wcale nie było takie pro­ste. Tajem­ni­czy czło­wiek w czar­nym płasz­czu
bie­gał nad­zwy­czaj szybko, nie zawa­hał się nawet wysko­czyć z okna na
pię­trze.


Nie­stety na dole, pod samym oknem, cze­kał dowódca żoł­nie­rzy, który od
razu go poj­mał i zabrał do wię­zie­nia, gdzie czło­wiek ów spę­dził resztę
życia. Tam usi­ło­wano zmu­sić go, aby zdra­dził pewną tajem­nicę, ale on
mil­czał.


Pró­bo­wano więc odna­leźć jego wspól­ni­ków, lecz wyglą­dało na to, że ni­gdy
ich nie miał. Ludzie, u któ­rych go poj­mano, nie wie­dzieli nawet, jak się
nazywa. Nie mieli poję­cia, kim był przy­bysz, i zakli­nali się, że nie dał
im nic na prze­cho­wa­nie.


 


Pytano jed­nak nie­wła­ściwe osoby i dla­tego nikt nie dowie­dział się, że
było zupeł­nie ina­czej. Że tuż przed zatrzy­ma­niem tajem­ni­czy przy­bysz
zna­lazł sobie wspól­nika, któ­rego nikt by o to nie podej­rze­wał.


Był to mały synek gospo­da­rzy, który sły­sząc hałas, obu­dził się i wyj­rzał
ze swo­jego pokoju.


Zoba­czył ucie­ka­ją­cego czło­wieka w czar­nym płasz­czu.


– Ciii… – powie­dział tam­ten i wbiegł do pokoju chłopca, który od razu
zro­zu­miał, o co cho­dzi.


Sam też nie­raz tam ucie­kał, kiedy coś prze­skro­bał, a zda­rzało mu się to
kilka razy dzien­nie.


– Wejdź do kufra – pora­dził chło­piec.


Sam zawsze się tam cho­wał, ale nie­zna­jomy nie zmie­ściłby się w kufrze.


– Umiesz dotrzy­mać tajem­nicy? – spy­tał chłopca.


Ten poki­wał głową.


Przy­bysz wycią­gnął malutką butelkę i wrę­czył ją dziecku.


– Ukryj to dobrze – naka­zał. – I nikomu o tym nie mów. Ni­gdy! I pamię­taj, nie pij tego – to tru­ci­zna!


– Działa na robaki? – zain­te­re­so­wał się chło­piec.


– Nie otwie­raj tego – powie­dział sta­now­czo nie­zna­jomy. – Ta mik­stura
jesz­cze nie jest dokoń­czona. Obie­cu­jesz, że nie otwo­rzysz?


Wtedy jed­nak do pokoju wpa­dli żoł­nie­rze i przy­bysz musiał wysko­czyć
przez okno.


Nikt nie zauwa­żył bute­leczki w rękach chłopca, który od razu pospie­szył
scho­wać ją wśród swo­ich skar­bów – za kamie­niem, w ścia­nie domu.


Nikomu nie przy­szło do głowy, by spy­tać go, czy przy­bysz cze­goś u niego
nie zosta­wił ani czy z nim roz­ma­wiał. Malec docho­wał więc tajem­nicy bez
trudu.


 


Jed­nak chło­piec nie byłby sobą, gdyby nie otwo­rzył bute­leczki i nie
spraw­dził, czy tru­ci­zna działa na robaki. Tak, to było bar­dzo okrutne
wobec roba­ków, ale w tam­tych cza­sach kom­plet­nie nie dbano o takie
rze­czy.


Bute­leczka była bar­dzo mała, więc ostroż­nie wylał tylko jedną kro­plę. Od
razu poja­wiła się zain­te­re­so­wana mucha, a chło­piec pozwo­lił jej się
poczę­sto­wać. Mucha odle­ciała, a w miarę jak się wzno­siła, sta­wała się
coraz bar­dziej prze­zro­czy­sta.


„A więc tak wygląda ktoś otruty” – pomy­ślał chło­piec.


Sta­ran­nie zamknął bute­leczkę i poszedł ukryć ją w swoim schowku.


Tym­cza­sem do kro­pli przy­le­ciały kolejne muchy…


 


Kilka lat póź­niej chło­piec sie­dział nad lek­cjami, które zadał mu
pry­watny nauczy­ciel. Nie lubił się uczyć i wcale się z tym nie krył.
Uwa­żał, że to strata czasu.


Od trzech lat nie mógł nauczyć się pisać, o licze­niu nie wspo­mi­na­jąc. Bo
choć z licze­niem pie­nię­dzy, kamy­ków i innych przy­dat­nych mu rze­czy nie
miał pro­ble­mów, nic nie rozu­miał z zadań mate­ma­tycz­nych. Nawet tych
naj­prost­szych.


Zwy­kle sie­dział nad nimi i zie­wał, bo w ogóle go nie inte­re­so­wały. Tak
też było tam­tego popo­łu­dnia, kiedy nagle na kartce zeszytu wylą­do­wała
prze­zro­czy­sta mucha.


Chło­piec wpa­try­wał się w nią z nie­do­wie­rza­niem. Powoli docho­dził do
wnio­sku, że przy­goda z tajem­ni­czym czło­wie­kiem, o któ­rym opo­wia­dano jako
o ban­dy­cie, i bute­leczką scho­waną za kamie­niem wcale nie zakoń­czyła się
tak, jak sądził…


Może tylko mu się zda­wało, że tamta mucha stała się prze­zro­czy­sta? Może
jest osobny gatu­nek prze­zro­czy­stych much? Bo prze­cież żadna mucha nie
żyje tak długo!


Tym­cza­sem prze­zro­czy­sta mucha cho­dziła po jego zeszy­cie.


– Pro­szę pana, czy ist­nieją prze­zro­czy­ste muchy? – spy­tał nauczy­ciela.


– Prze­zro­czy­ste muchy?! – obu­rzył się tam­ten. – Zamiast wziąć się do
roz­wią­zy­wa­nia zadań, zada­jesz takie głu­pie pyta­nia!


– A jak długo może żyć mucha? – Chło­piec nie dawał za wygraną.


– Na litość boską! – huk­nął nauczy­ciel. – To lek­cja mate­ma­tyki, a nie
nauka o muchach!


Chło­piec zro­zu­miał. Jego nauczy­ciel nie miał poję­cia, jak długo żyją
muchy.


Gdyby wie­dział, od razu zacząłby o tym opo­wia­dać. Zawsze tak robił, gdy
miał oka­zję popi­sać się wie­dzą.


„Może to duch muchy?” – pomy­ślał uczeń.


Sły­szał co nieco o duchach. W tam­tych cza­sach pra­wie każdy twier­dził, że
jakie­goś widział. Uwa­żano, że są to dusze potę­pione, poku­tu­jące za
grze­chy. Chło­piec przy­po­mniał sobie jed­nak, że robac­two nie ma duszy –
tak go uczono. Ale może muchy miały?


– Czy muchy mają duszę? – spy­tał.


Nauczy­ciel nie wytrzy­mał i spu­ścił mu lanie (bo nie­stety w tam­tych
cza­sach bicie dzieci było czymś, co robili nie­mal wszy­scy doro­śli,
uwa­żano bowiem, że to pomaga dzie­ciom wyro­snąć na porząd­nych ludzi).


Tym­cza­sem chło­piec bar­dzo zain­te­re­so­wał się muchami i tym, jak dzia­łają
na nie i na inne stwo­rze­nia różne sub­stan­cje. Szybko doszedł do wnio­sku,
że od swo­jego nauczy­ciela nie nauczy się niczego, co go inte­re­suje, i posta­no­wił pójść do szkoły.


Nie­ocze­ki­wa­nie zabrał się do nauki i oka­zało się, że wcale nie jest tak
kiep­skim uczniem, za jakiego wcze­śniej ucho­dził. Wprost prze­ciw­nie –
miał wiel­kie zdol­no­ści. Wcze­śniej nikt ich nie zauwa­żał, bo chłopca
wie­dza nie inte­re­so­wała, więc w cza­sie lek­cji myślał o nie­bie­skich
mig­da­łach i zasta­na­wiał się, jak by tu wyrwać się z domu.


Kiedy odkrył, że przy­roda i mate­ma­tyka są cie­kawe, a łacina przy­datna,
zaczął wręcz pochła­niać wie­dzę. Choć do nie­dawna miał pro­blemy z roz­po­zna­wa­niem liter, teraz bły­ska­wicz­nie nauczył się ich, prze­czy­tał
wszyst­kie księgi, jakie były w domu, i zaczął pro­sić rodzi­ców o nowe.
Potem prze­ko­nał ich, że ma głowę nie od parady, i warto wysłać go do
szkół.


– Może jesz­cze będą z niego ludzie? – ucie­szyli się rodzice.


Ich syn skoń­czył stu­dia (co wtedy było rzad­ko­ścią) i wró­cił do domu jako
powa­żany, wykształ­cony czło­wiek.


Oczy­wi­ście przez cały czas dbał o powie­rzoną mu bute­leczkę. W cza­sie
stu­diów dowie­dział się, że czło­wiek, któ­rego kie­dyś poj­mano w jego domu,
nie był zbi­rem, mor­dercą ani innym prze­stępcą, tylko słyn­nym
alche­mi­kiem, który podobno wyna­lazł elik­sir nie­śmier­tel­no­ści. Nie­stety,
nie chciał się nim podzie­lić z wład­cami, więc ogło­sili, że jest
prze­stępcą, i spra­wili, że zgi­nął jak prze­stępca, a elik­sir gdzieś
prze­padł.


Chło­piec zro­zu­miał, że powie­rzono mu wielki skarb, i zaczął stu­dio­wać
alche­mię. Pamię­tał, że tajem­ni­czy czło­wiek powie­dział, że elik­sir nie
jest jesz­cze gotowy i może być nie­bez­pieczny. Posta­no­wił dokoń­czyć pracę
nad mik­sturą.


Po powro­cie do domu w jed­nym z poko­jów urzą­dził sobie pra­cow­nię i prze­pro­wa­dził kolejne eks­pe­ry­menty.


Naj­pierw tajem­ni­czym elik­si­rem poczę­sto­wał mysz, która zła­pała się w pułapkę i była led­wie żywa. Mysz, tak jak kie­dyś muchy, zaczęła robić
się coraz bar­dziej prze­zro­czy­sta. Potem, prze­świ­tu­jąc na wylot, ale
zupeł­nie zdrowa, ucie­kła.


 


Tego wie­czoru koty zaczęły zacho­wy­wać się dziw­nie. Przez kilka dni raz
po raz któ­ryś pod­ska­ki­wał i ucie­kał w popło­chu. Po kilku dniach w domu
nie było żad­nego kota.


– Co się dzieje? – zasta­na­wiali się miesz­kańcy. – Koty ucie­kły. Ni­gdy
nie sły­sze­li­śmy o czymś takim! Podobno gdy ze stat­ków ucie­kają szczury,
statki toną, ale koty?!


Tylko młody nauko­wiec domy­ślał się, co może być powo­dem nagłej ucieczki
kotów. Posta­no­wił napra­wić swój błąd i zna­leźć myszy god­nego natu­ral­nego
wroga. Wybrał się na poszu­ki­wa­nie jakie­goś kociego nie­do­bitka.


Po oko­licy włó­czył się stary, chudy, wyli­niały kocur. Na doda­tek czarny.
Podej­rze­wano, że przy­nosi pecha, więc nie miał łatwego życia. Nor­mal­nie
pew­nie już wkrótce dobie­głoby ono końca, tym­cza­sem jed­nak miało jesz­cze
długo potrwać…


Kot, jak wszyst­kie inne, uciekł, ale młody nauko­wiec zna­lazł go w lesie
nie­opo­dal, zabrał ze sobą i poczę­sto­wał kro­plą elik­siru na kawałku
mięsa. Z kotem stało się to, co wcze­śniej z muchą (oraz trzema innymi,
któ­rych nie­gdyś chło­piec nie zauwa­żył) i z myszką. Stał się
prze­zro­czy­sty i uciekł, prze­ni­ka­jąc przez ścianę.


Gdy jakiś czas póź­niej młody nauko­wiec znowu zauwa­żył prze­zro­czy­stą
muchę, zro­zu­miał, co się dzieje.


„Po wypi­ciu elik­siru obiekt badań praw­do­po­dob­nie staje się
nie­śmier­telny, ale też nie jest do końca żywy. Jest raczej NIE­UMA­RŁY…”
– napi­sał w swoim dzien­niku.


Zde­cy­do­wał, że jeśli zapad­nie na jakąś cho­robę lub ule­gnie wypad­kowi,
wypije resztę z bute­leczki i sta­nie się kolej­nym nie­umar­łym.


 


Pech chciał jed­nak, że nauko­wiec rze­czy­wi­ście uległ wypad­kowi. W cza­sie
prze­jażdżki spadł z konia tak nie­szczę­śli­wie, że zgi­nął na miej­scu.


A bute­leczka leżała scho­wana w zro­bio­nym przez niego oso­bi­ście nowym
sekret­nym schowku – pod kafel­kiem pod­łogi jego pokoju.


I tam pozo­stała przez następne sto lat.
  
 


2.


Sto lat póź­niej


W sta­rym, wyso­kim domu miesz­kała czte­ro­oso­bowa rodzina: dwóch braci
bliź­nia­ków, Edgar i Gerard, oraz żona Gerarda Leoka­dia i ich mały synek
Artur.


Pano­wie Edgar i Gerard wyglą­dali jed­na­kowo. Roz­po­znać, który jest który,
umieli kie­dyś tylko rodzice, a teraz pani Leoka­dia i Artur.


Bra­cia uwa­żali jed­nak, że bar­dzo się róż­nią, bo na każdy temat mieli
odmienne zda­nie i o wszystko się kłó­cili. Potra­fili to robić całymi
godzi­nami. Choć w rze­czy­wi­sto­ści nawet myśleli tak samo, za nic w świe­cie nie chcieli się do tego przy­znać, bo już w dzie­ciń­stwie znu­dziło
im się bycie takimi samymi.


Pani Leoka­dia w naj­więk­szej tajem­nicy zacho­wy­wała to, że gdy obaj bra­cia
zaczęli się do niej zale­cać, nie potra­fiła zde­cy­do­wać, który podoba jej
się bar­dziej. Obaj byli prze­cież dokład­nie tacy sami!


W końcu wybrała losowo – rzu­ca­jąc monetą, ale ni­gdy nikomu o tym nie
wspo­mniała.


Rodzina była zamożna i jej człon­ko­wie nie musieli co rano wsta­wać do
pracy. Sprzą­ta­niem, goto­wa­niem, codzien­nymi zaku­pami i innymi takimi
spra­wami zaj­mo­wała się służba.


Edgar i Gerard całymi dniami sprze­czali się o wszystko, co przy­szło im
do głowy, a pani Leoka­dia wymy­ślała menu, wybie­ra­jąc jak naj­lep­sze
her­baty i ciastka na spo­tka­nia z przy­ja­ciółmi i sąsia­dami. Lubiła
orga­ni­zo­wać przy­ję­cia i her­batki, które wzbu­dzały zachwyt całego
mia­steczka. Była z tego nie­zwy­kle dumna.


Cza­sami także opie­ko­wała się małym Artu­rem, choć na ogół pozo­sta­wiała to
niani.


 


Pew­nego dnia, gdy nia­nia miała wychodne, panią Leoka­dię nie­spo­dzie­wa­nie
odwie­dziła przy­ja­ciółka. Roz­ma­wiały w ogro­do­wej altance, pozo­sta­wia­jąc
opiekę nad dziec­kiem jego ojcu i stryj­kowi. Chło­piec był już na tyle
duży, że bawił się sam, ale lubił pso­cić, więc nale­żało mieć go na oku.


Surowi pano­wie naka­zali chłopcu bawić się cicho i nie prze­szka­dzać. Sami
czy­tali książki, któ­rych wtedy uży­wano tak jak teraz tele­wi­zji – do
zaję­cia się czymś, kiedy nie chce się nic robić.


Nagle zauwa­żyli prze­my­ka­jącą przez pokój mysz.


Prze­zro­czy­stą mysz.


– Popatrz, mysz! I to… jakaś dziwna! – zauwa­żył pan Edgar.


– Cóż dziw­nego może być w myszy? – odparł pan Gerard, który nawet gdyby
stała przed nim mysz prze­świ­tu­jąca na wylot, nie zgo­dziłby się ze swoim
bra­tem za nic w świe­cie.


– Wygląda, jakby była prze­zro­czy­sta – powie­dział pan Edgar.


– Prze­zro­czy­sta?


– Ow­szem. Mysz wydaje się prze­zro­czy­sta.


– Dla­czego mysz mia­łaby być prze­zro­czy­sta? Myszy nie są prze­zro­czy­ste.


– Toteż wła­śnie dla­tego to mnie zdzi­wiło.


– Jak mogło zdzi­wić cię coś, czego nie mogłeś zoba­czyć?


– Ależ zoba­czy­łem…


– Prze­zro­czy­stą mysz? Prze­cież to nie­moż­liwe…


…i tak kłó­cili się, aż minęła godzina. Potem następna.


 


Tym­cza­sem mały Artur już dawno opu­ścił pokój, w któ­rym sprze­czali się
ojciec i stry­jek. Poszedł się bawić w nie­uży­wa­nym pokoju ze starą
pod­łogą zro­bioną z kafel­ków, po któ­rych, jak wła­śnie odkrył, bar­dzo
dobrze toczyły się szklane kulki.


Bawił się tak, aż zauwa­żył, że na jed­nej z pły­tek kulki lekko
pod­ska­kują, a sama płytka wydaje wtedy głu­chy dźwięk.


Pod­szedł do płytki, popu­kał w nią, naci­snął i nagle… oka­zało się, że pod
spodem znaj­duje się sekretny scho­wek.


– Skrytka! – ucie­szył się Artur.


Sam miał w domu nie­jedną skrytkę, ale żadna nie była tak fan­ta­styczna
jak ta. Od razu posta­no­wił scho­wać tu wszyst­kie swoje szklane kulki i poła­mane żoł­nie­rzyki (takimi zabaw­kami bawiły się wtedy bogate
dzie­ciaki).


Ale to jesz­cze nie wszystko! Tajemne schowki, jak wia­domo, służą do
prze­cho­wy­wa­nia skar­bów, a jeśli się znaj­dzie czyjś scho­wek, to zna­czy,
że zna­la­zło się także jego skarby. Takie zasady pano­wały wśród kole­gów
Artura.


– Cie­kawe, czyje to skarby? – zasta­na­wiał się chło­piec, roz­wi­ja­jąc starą
tka­ninę i wycią­ga­jąc tajem­ni­czy przed­miot. – Mamy, taty czy wujka
Edgara?


Prawdę mówiąc, żadna z tych osób nie wyda­wała mu się zdolna do tego,
żeby w ogóle mieć jakieś skarby.


W zawi­niątku była mała bute­leczka.


– Co to jest? – zasta­na­wiał się. – Może jakiś napój, który piją doro­śli,
a mnie nie chcą dać? Na przy­kład rum?


Otwo­rzył bute­leczkę i spró­bo­wał odro­binę.


– O fuj! Co za paskudz­two! – Skrzy­wił się z obrzy­dze­niem, wycie­ra­jąc
usta.


Ze zło­ścią zakrę­cił bute­leczkę i wci­snął ją z powro­tem do schowka,
sta­ran­nie go masku­jąc. Nie chciał, żeby ktoś odkrył jego małą tajem­nicę.


Cią­gle czuł paskudny smak na języku, więc pobiegł do kuchni, by
prze­płu­kać usta.


 


Pano­wie Edgar i Gerard na­dal sprze­czali się o prze­zro­czy­stą mysz oraz
wiele innych rze­czy, które przy oka­zji im się przy­po­mniały. Zawsze tak
robili.


Nagle pomię­dzy nimi prze­mknął prze­zro­czy­sty chło­piec.


– Doprawdy, Gerar­dzie, Artur wygląda dziś jakoś nie­co­dzien­nie – zauwa­żył
pan Edgar.


Pan Gerard, który ze zdu­mie­niem powiódł wzro­kiem za syn­kiem, nie mógł
się z tym zgo­dzić.


– Co jest nie­zwy­kłego w wyglą­dzie Artura? – spy­tał. – Moim zda­niem
wygląda zupeł­nie zwy­czaj­nie.


– Czy nie masz wra­że­nia, że jest nieco… – Tu pan Edgar zasta­no­wił się
przez chwilę. – Prze­zro­czy­sty?!


– Prze­zro­czy­sty?! Na miłość boską, drogi bra­cie, jakim spo­so­bem widzisz
dziś tyle prze­zro­czy­stych istot? Naj­pierw mysz, teraz Artura?!


 


Tym­cza­sem Artur wpadł do kuchni i chciał nalać sobie wody do kubka, ale
stało się coś dziw­nego. Kiedy pró­bo­wał wziąć dzba­nek do ręki, ten na­dal
stał na miej­scu. Prze­ni­kał przez jego rękę.


Zdu­miony Artur przyj­rzał się swo­jej ręce i zoba­czył, że jest cał­ko­wi­cie
prze­zro­czy­sta!


„To bar­dzo dziwne! – pomy­ślał. – Zapy­tam tatę i stryjka, dla­czego tak
się dzieje – posta­no­wił. – Cho­ciaż… może lepiej nie? Nie powi­nie­nem im
mówić o schowku, bo zabiorą skarby. A to prze­cież moje skarby, bo to ja
je zna­la­złem! No i na pewno nie powiem im, że wypi­łem coś z tej butelki,
bo będą się gnie­wać!”.


Wszedł do pokoju, w któ­rym sie­dzieli jego tata i stry­jek, i nie­śmiało
odchrząk­nął, chcąc w uprzejmy spo­sób prze­rwać ich kłót­nię. Były to
czasy, kiedy dzieci nie mogły prze­szka­dzać doro­słym w roz­mo­wach.


Bliź­niacy spoj­rzeli w jego stronę i aż pod­sko­czyli.


– Duch! – zawo­łali rów­no­cze­śnie. Po czym, z przy­zwy­cza­je­nia, zwró­cili
się jeden do dru­giego. – Jaki znowu duch? Duchy nie ist­nieją!


Artur mach­nął ręką i wyszedł.


Zaszo­ko­wani bliź­niacy prze­stali się sprze­czać. Każdy z osobna prze­my­ślał
sprawę i obaj doszli do wnio­sku, że coś musiało im się przy­wi­dzieć, więc
poszli poszu­kać Artura. Jed­nak ni­gdzie nie mogli go zna­leźć, dopóki
znowu się nie poja­wił, prze­świ­tu­jąc na wylot.


– Nie wie­cie przy­pad­kiem, czemu jestem taki prze­zro­czy­sty? – spy­tał.


Nie wie­dzieli, jak mu to wytłu­ma­czyć.


W ogóle nie wie­dzieli, jak to wytłu­ma­czyć.


A kiedy zoba­czyła go pani Leoka­dia, zro­biło jej się słabo i zalała się
łzami.


– Moje biedne dziecko! – pła­kała.


Bliź­niacy pró­bo­wali ją pocie­szyć, tłu­ma­cząc jej, iż trudno stwier­dzić z całą pew­no­ścią, że Artur umarł, skoro dopiero co był zupeł­nie zdrowy. No
i ni­gdzie nie ma jego mar­twego ciała, więc dla­czego ten prze­zro­czy­sty
Artur miałby być duchem?


Nie­stety, nic jej nie prze­ko­nało.


Uznała, że synek musiał wymknąć się z domu i ulec jakie­muś wypad­kowi.
Pró­bo­wano go zna­leźć przez cały tydzień, a potem uznano za zagi­nio­nego.
Rodzina prze­stała go szu­kać i pogrą­żyła się w żalu. Wszyst­kich jed­nak
tro­chę pocie­szało, że duch Artura cią­gle bryka po domu i można z nim
poroz­ma­wiać.


Teraz nikt ni­gdy na niego nie krzy­czał i za nic go nie karano. Artur
mógł pso­cić do woli, a wszy­scy tylko się uśmie­chali. Chło­piec był
zachwy­cony!


Zwłasz­cza gdy odkrył, że może prze­ni­kać przez ściany i odwie­dzać
wszyst­kie miej­sca, do któ­rych rodzice zabra­niali mu cho­dzić. Nawet
piw­nicę i strych, gdzie przez całe lata zno­szono nie­po­trzebne graty.
Artur zna­lazł tam wię­cej skar­bów, niż mógł sobie wyma­rzyć.


Nowe życie bar­dzo mu się podo­bało. Tym bar­dziej że nie musiał cho­dzić do
szkoły ani rodzice nie zna­leźli mu pry­wat­nego nauczy­ciela, czego oba­wiał
się od dłuż­szego czasu.


Co jakiś czas mama, tato albo stry­jek usi­ło­wali go zmu­sić, aby usiadł do
nauki i poznał pozo­stałe literki i dzia­ła­nia inne niż doda­wa­nie, ale
Artur ani myślał. Prze­śli­zgi­wał się przez ręce usi­łu­ją­cej go zatrzy­mać
rodziny i śmi­gał przez ściany – pro­sto na strych albo do piw­nicy, gdzie
zaszy­wał się za bary­kadą z gra­tów, przez którą nikt poza nim nie
zdo­łałby się prze­drzeć.


Mógł robić, co tylko zechciał, i nikt mu niczego nie zabra­niał.


Prze­stał rosnąć, nie cho­ro­wał, nie ule­gał wypad­kom i nic mu nie gro­ziło.


Artur stał się wiecz­nym dziec­kiem.
  
 


3.


Artur stra­szy


Zanim Artur spró­bo­wał płynu z nie­do­koń­czo­nego elik­siru nie­śmier­tel­no­ści,
bar­dzo bał się dok­tora Freda.


Dok­tor Fred uwa­żał, że dzieci muszą jeść dużo tłusz­czu, bo ina­czej
zacho­rują i umrą. Kazał Artu­rowi jeść tłu­ste nóżki wraz ze skórą, która
chłopcu wyda­wała się obrzy­dliwa. Nie­stety, po wizy­tach dok­tora Freda na
jego tale­rzu zawsze poja­wiała się jakaś tłu­sta nóżka ze skórą, a jemu
nie wolno było wstać od stołu, dopóki nie zjadł wszyst­kiego.


Bar­dziej od dok­tora Freda prze­ra­żała Artura tylko pani Ele­onora, która
uwiel­biała szczy­pać go w policzki i cało­wać. Na jej widok Artur ucie­kał
i cho­wał się do sza­fek i kufrów, w któ­rych sie­dział, dopóki nie wyszła.


Pew­nego dnia przy­szedł z wizytą dok­tor Fred. Pani Leoka­dia i bliź­niacy
zasie­dli z nim do stołu, słu­cha­jąc opo­wie­ści o tym, jak zdrowo jest
żywić się sło­niną i tłu­stymi nóż­kami ze skórą.


„Jak dobrze, że odkąd jestem prze­zro­czy­sty, nie muszę jeść! – cie­szył
się Artur. – Nie dostanę jutro na obiad żad­nej tłu­stej nóżki ze skórą!”.


Był tym tak ura­do­wany, że posta­no­wił pochwa­lić się dok­to­rowi Fre­dowi, że
już nie musi go słu­chać.


– Już ni­gdy wię­cej nie zjem tłu­stej nóżki z tą obrzy­dliwą skórą! –
zawo­łał, wpa­da­jąc do pokoju.


Dok­tor Fred omal nie udła­wił się kawał­kiem sło­niny, który wła­śnie jadł.


I choć wcze­śniej uwa­żał, że bie­ga­nie wcale nie sprzyja zdro­wiu, bo jest
męczące, tego dnia pędził do domu tak szybko, że wszyst­kie dzieci z oko­licy, które uwa­żały, że szybko bie­gają, zaczęły mu zazdro­ścić.


 


Kiedy rodzinę Artura odwie­dziła pani Ele­onora, chło­piec wie­dział już, że
teraz boją się go nawet ci, któ­rych sam się kie­dyś bał.


Gdy tylko sta­nęła w progu, powie­działa smutno:


– Szkoda tego waszego chłop­czyka, miał takie mięk­kie policzki…


Na to Artur wyło­nił się ze ściany i spy­tał:


– A gdyby tak panią ktoś cią­gle szczy­pał w policzki? Byłoby pani
przy­jem­nie?


Pani Ele­onora poła­mała obcasy, ucie­ka­jąc w popło­chu.


I już ni­gdy wię­cej nie szczy­pała dzieci w policzki.


 


Stra­sze­nie stało się nowym hobby Artura.


Pamię­tał, że jest jesz­cze jedna osoba, któ­rej kie­dyś bar­dzo się bał. Był
nią wielki chło­pak o prze­zwi­sku Byk. Sam tak się nazwał i wszy­scy
musieli tak się do niego zwra­cać, bo nie lubił swo­jego praw­dzi­wego
imie­nia.


Nie­długo przed zna­le­zie­niem elik­siru Artur bawił się kul­kami i żoł­nie­rzy­kami z dziećmi sąsia­dów. Wtedy poja­wił się Byk.


– Dawać mi tu zaraz wszyst­kie kulki! – zawo­łał.


Dzieci nie­śmiało zapro­te­sto­wały, a wtedy Byk zaczął roz­da­wać kop­niaki i kuk­sańce. Po chwili wszy­scy pła­kali, a Byk zabrał im więk­szość zaba­wek.
W tym wszyst­kie naj­ład­niej­sze kulki i żoł­nie­rzyki Artura.


 


Byk miesz­kał cał­kiem nie­da­leko i pew­nego dnia Artur posta­no­wił zło­żyć mu
wizytę.


Wyszedł z domu przez ścianę, póź­niej prze­spa­ce­ro­wał się przez ogro­dze­nia
i prze­ni­ka­jąc przez zamknięte drzwi, wszedł do domu, w któ­rym miesz­kał
Byk. Szybko zna­lazł jego pokój – docho­dziły z niego odgłosy piło­wa­nia.
Byk przy­go­to­wy­wał zasadzkę na dziew­czynki z prze­ciwka.


Pod­pi­ło­wy­wał deskę, którą zamie­rzał umie­ścić w huś­tawce. Dziew­czynki
lubiły sia­dać na niej razem i roz­ma­wiać. Byk chciał, żeby spa­dły. Lubił,
kiedy ludziom przy­tra­fiały się takie wypadki.


Nagle odwró­cił się i zoba­czył prze­zro­czy­stego Artura.


– Oddaj mi zaraz wszyst­kie kulki! – powie­dział Artur.


Byk pobladł ze stra­chu.


– O nie! Duch! – zawo­łał prze­ra­żony.


– Kulki! – powtó­rzył Artur. – I jesz­cze żoł­nie­rzyki – przy­po­mniał sobie.


Wystra­szony Byk cofał się przed nim.


– Dobrze, oddam ci wszyst­kie kulki – obie­cy­wał. – I żoł­nie­rzyki. Co
prawda nie wiem, które są twoje, ale możesz wziąć wszyst­kie, jakie mam,
co mi tam!


„I tak jutro zabiorę następne jakimś dzie­cia­kom” – pomy­ślał.


– Musisz oddać wszyst­kie zabawki, które zabra­łeś dzie­ciom! – naka­zał
Artur. – I już ni­gdy nikomu masz nic nie zabie­rać! Ina­czej będę tu
przy­cho­dzić codzien­nie i cię stra­szyć!


– Dddd… dobrze! – zgo­dził się prze­ra­żony Byk. – Oddam ttt… to wszystko.


– Do jutra! – naka­zał Artur.


– Ddd… do… ju… jutra… Dobrze!


– I musisz przy­nieść wszyst­kie moje rze­czy do mnie do domu!


– Dddd… dobrze!


– Pamię­taj, jeśli tego nie zro­bisz, marny będzie twój los. Po co
piłu­jesz tę deskę?


Byk się zawsty­dził.


– Eee… robię mebelki dla lalek tych dziew­czy­nek z prze­ciwka – wyją­kał
prze­ra­żony i posta­no­wił naprawdę zro­bić im jakiś mebe­lek, jeśli tylko
Artur sobie pój­dzie.


Artur poszedł, a Byk na wszelki wypa­dek zro­bił, co obie­cał.


Tym­cza­sem jed­nak oddał wszyst­kie zabawki.


Dzieci były zdu­mione, więc opo­wie­dział im swoją przy­godę.


– Widzia­łem ducha tego Artura, co podobno umarł, pamię­ta­cie?


Zaczy­nały zapo­mi­nać, ale jesz­cze tro­chę pamię­tały.


– Stra­szył mnie – opo­wia­dał Byk. – Kazał mi wszystko pood­da­wać, więc
wolę to oddać, bo… jesz­cze zacznie wszyst­kich stra­szyć.


Dzieci uznały, że to mądra decy­zja, i były mu wdzięczne, że powstrzy­mał
ducha Artura od stra­sze­nia wszyst­kich. Byk poczuł się jak boha­ter i odkrył, że lepiej poma­gać innym, niż budzić strach.


Naj­trud­niej było mu jed­nak zanieść skra­dzione zabawki do domu Artura.


Pani Leoka­dia była wzru­szona, gdy przy­szedł.


– Zostaw je sobie – powie­działa z uśmie­chem. – Artu­rowi już nie są
potrzebne!


– Jak to nie?! – obu­rzył się Artur, wyła­nia­jąc się ze ściany. – Chcę
moje kulki! I moje żoł­nie­rzyki!


Prze­ra­żony Byk wybiegł na ulicę.


– Nie możesz bawić się z dziećmi, jeśli chcesz je stra­szyć – tłu­ma­czyła
syn­kowi pani Leoka­dia.


I zaczęła się zasta­na­wiać, czy nie powinna cza­sem zapro­sić jakichś
dzieci, żeby Artur mógł się z nimi poba­wić. Ale dzieci rosły, a Artur
cią­gle wyglą­dał tak jak wtedy, kiedy spró­bo­wał nie­do­koń­czo­nego elik­siru
nie­śmier­tel­no­ści. Dora­sta­ją­cym dzie­ciom nie chcia­łoby się bawić z takim
mal­cem…


Zanim jed­nak Artu­rowi zaczęły się nudzić samotne zabawy w domu, poja­wiła
się tam Sera­fina.
  
 


4.


Sera­fina


Sera­fina była daleką kuzynką Artura. A może pani Leoka­dii? Nie­ważne.
Grunt, że żyła w cza­sach, w któ­rych ludzie czę­sto umie­rali w mło­dym
wieku, pozo­sta­wia­jąc osie­ro­cone dzieci.


Sera­fina została sie­rotą, kiedy miała szes­na­ście lat. Jej rodzice umarli
na suchoty. I było jesz­cze smut­niej: ona sama też cho­ro­wała na suchoty i wyglą­dało na to, że nie wyzdro­wieje.


Naj­bliż­szą krewną Sera­finy, która mogła się nią zaopie­ko­wać, była pani
Leoka­dia. Spro­wa­dziła więc dziew­czynę do sta­rego, wyso­kiego domu.


Umiesz­czono ją w poko­iku przy weran­dzie, żeby miała widok z okna na
kwiaty i ptaki w ogro­dzie. Jed­nak Sera­fina zamiesz­kała tam w listo­pa­dzie, kiedy wokół domu ster­czały suche badyle i leżały gni­jące
liście. Nad nimi uno­siła się mgła, a jedy­nymi pta­kami, które się tam
poja­wiały, były kra­czące od rana kruki i wrony.


Bar­dzo jej się to spodo­bało.


Sera­fina lubiła takie widoki. Kolo­rowe kwiatki i wesołe wró­belki ni­gdy
jej nie bawiły. Zawsze była posępna i uwiel­biała mroczne histo­rie. Wiele
z nich pisała sama – były naprawdę straszne. Tym bar­dziej że pisała je
wier­szem.


Była z nich bar­dzo dumna i całymi dniami szu­kała chęt­nych, któ­rym
mogłaby je poczy­tać. Nie­stety, wszy­scy wykrę­cali się od tego, jak mogli.
Tylko nie­któ­rzy mówili wprost:


– Sera­fino! Te wier­sze są straszne!


Wtedy blada Sera­fina rumie­niła się ze szczę­ścia i szep­tała:


– Och! Naprawdę?


Chciała, żeby wier­sze były straszne, i czuła się zachwy­cona, że jej się
to udaje. To tylko utwier­dzało ją w prze­świad­cze­niu, że ma wielki dar.


Naj­bar­dziej lubiła czy­tać swoje utwory nowym słu­cha­czom, któ­rzy jesz­cze
nie znali jej talentu lite­rac­kiego. Była prze­ko­nana, że na nich jej
wier­sze zro­bią więk­sze wra­że­nie niż na tych, któ­rzy już mieli do
czy­nie­nia z jej twór­czo­ścią. Zwy­kle robiły.


Sera­fina przy­je­chała do wyso­kiego domu w ponury dzień. Z drzew spa­dły
już wszyst­kie liście, zdą­żyły nawet poczer­nieć na mokrej i zim­nej ziemi.
Nad nimi uno­siła się mgła, spo­śród któ­rej dobie­gało kra­ka­nie wron.


Gdzie­nie­gdzie prze­my­kały czarne pta­szy­ska i w ogóle było posęp­nie.


Więk­szość ludzi w takie dni myśli tylko o tym, żeby zamknąć się w cie­płym domu z fili­żanką gorą­cej her­baty.


Sera­fina roz­glą­dała się wokół z zado­wo­le­niem.


 


Pani Leoka­dia poka­zała jej pokój i poczę­sto­wała ją her­batą i cia­stecz­kami.


– Sły­sza­łam, że piszesz wier­sze – zaczęła, żeby tro­chę ośmie­lić
dziew­czynę.


Pani Leoka­dii było jej bar­dzo żal.


Sera­fina od razu się oży­wiła.


– Tak, ow­szem, piszę wier­sze. Mogę nawet jakiś prze­czy­tać!


– Zna­ko­mi­cie! – ucie­szyła się pani Leoka­dia. – Chęt­nie posłu­cham!


Sera­fina tylko na to cze­kała. Wycią­gnęła podej­rza­nie gruby zeszyt i zaczęła czy­tać.


 


Gdy noc do bagien­nej kra­iny przy­bywa


I mrok ponury kra­jo­braz pokrywa,


Z bez­den­nej otchłani mokra­deł męt­nych


Wyła­nia się zastęp tajem­nic posęp­nych…


 


„Biedne dziecko! – pomy­ślała pani Leoka­dia. – Na pewno prze­żywa śmierć
rodzi­ców, dla­tego pisze takie smutne wier­sze!”.


 


Gdy kruki, wrony i stado sępów


Wzla­tują nad mroki przed­wiecz­nych odmę­tów,


 


„Biedne dziecko! – pomy­ślała pani Leoka­dia. – Ma taką dziwną
wyobraź­nię!”.


 


W kra­inie, gdzie nikt nie odnaj­dzie drogi,


Roz­lega się bul­got mokra­deł zło­wro­gich.


 


„Biedne dziecko! – pomy­ślała pani Leoka­dia. – Nikt jej nie powie­dział,
że powinna zna­leźć sobie inne hobby niż pisa­nie wier­szy! Może powin­nam
zain­te­re­so­wać ją szy­deł­ko­wa­niem?”.


 


Wąż o lśnią­cej łusce i czer­wo­nym oku


Peł­znie poprzez ciemną nie­skoń­czo­ność mroku.


 


„Biedna ja! – pomy­ślała pani Leoka­dia. – Zaraz zwa­riuję! Jak długo można
słu­chać takich rze­czy?”.


– Sera­finko, skar­bie – powie­działa słodko. – Her­batka ci wysty­gła. Zrób
sobie prze­rwę.


– Oczy­wi­ście, cio­ciu. – Sera­fina ski­nęła głową. – Prze­czy­tam ci jesz­cze
tylko jeden utwór.


– Jesz­cze jeden wiersz? – jęk­nęła pani Leoka­dia.


– Nie, nie wiersz, ele­gię… Choć wła­ści­wie jest to raczej epo­peja. –
Sera­fina wycią­gnęła kolejny zeszyt.


– Masz dwa zeszyty z poezją? – prze­stra­szyła się pani Leoka­dia.


– Nie, mam sześć­dzie­siąt osiem – odparła z dumą Sera­fina. – Ale to nie
jest zeszyt z poezją. W nim zapi­sa­łam tylko tę epo­peję. No, a przy­naj­mniej tę część, która się zmie­ściła…


 


Tego wie­czoru nie­wiele bra­ko­wało, a bliź­niacy Edgar i Gerard po raz
pierw­szy w swoim bli­sko pięć­dzie­się­cio­let­nim życiu zgo­dzi­liby się ze
sobą. Na temat tego, że Sera­fina dopro­wa­dza ich na skraj zała­ma­nia
ner­wo­wego.


 


Tym­cza­sem Sera­fina zaj­rzała do daw­nego pokoju Artura i zoba­czyła w nim
dzie­cięce łóżeczko, konika na bie­gu­nach oraz skrzynkę pełną drew­nia­nych
zaba­wek, szkla­nych kulek i poła­ma­nych żoł­nie­rzy­ków.


„To pew­nie pokój tego bied­nego dziecka – pomy­ślała. – Och! Być może
gdzieś tu unosi się dzie­cięca duszyczka? To takie mroczne!”.


Ponie­kąd miała rację. W pokoju czaił się Artur, który z łobu­zer­skim
uśmie­chem zacie­rał ręce.


„Świeża dostawa ludzi do stra­sze­nia! – cie­szył się. – W dodatku to
dziew­czyna! Ale będzie zabawa! Na pewno zacznie pisz­czeć. Może nawet
zemdleje?”.


Wysko­czył wprost na Sera­finę.


Jed­nak ona, zamiast pisz­czeć albo mdleć, popa­trzyła na niego
zafa­scy­no­wana.


– Praw­dziwy duch! – szep­nęła z zachwy­tem. – Jak mrocz­nie!


Artur sta­nął jak wryty.


„Co to za dziew­czyna, która nie boi się duchów? – zdzi­wił się. – Ani
prze­zro­czy­stych ludzi? Coś z nią jest nie tak!”.


– Biedna dzie­cięca duszyczko – ode­zwała się tym­cza­sem Sera­fina. –
Napi­szę o tobie poemat! A może nawet epo­peję? Sta­niesz się
nie­śmier­telny! – zapew­niła.


Nie miała poję­cia, że Artur już wiele lat wcze­śniej stał się
nie­śmier­telny.


Od razu wycią­gnęła zeszyt i pióro i zaczęła two­rzyć.


 


Nie­winna młoda duszo, ach, dla­czego?


Tak wcze­śnie wezwał cię świat mroku posęp­nego?


 


– Świetne! – ucie­szyła się i zaczęła się zasta­na­wiać nad kolej­nymi
rymami do swo­jego ulu­bio­nego słowa „mrok”.


Artur słu­chał kolej­nych wer­sów z rosną­cym stra­chem. Zro­zu­miał, że nawet
będąc prze­zro­czy­stym i umie­jąc prze­ni­kać przez ściany, można dostać
gęsiej skórki.


Czę­sto opi­sy­wano przy­padki, kiedy czło­wiek prze­stra­szył się ducha,
wam­pira czy innego „nie­umar­łego”, ale jakoś mało wia­domo o przy­pad­kach
odwrot­nego prze­stra­sze­nia się. A prze­cież cza­sem to się zda­rza.


Sera­fina wystra­szyła swoim wier­szem Artura tak bar­dzo, że przez
naj­bliż­sze tygo­dnie wolał jej uni­kać.


Cza­sem widziała, jak prze­myka tu i tam, i była zachwy­cona. Jej poemat
robił się coraz dłuż­szy.


Za każ­dym razem, kiedy widziała Artura, zaczy­nała mu go czy­tać i nie
rozu­miała, dla­czego dziecko tak szybko ucieka.


Jakież siły były tak okrutne, że nie pozwa­lały mu wysłu­chać do końca
poezji o nim samym?
  
 


5.


Odkry­cia


Gdy nikt już nie był w sta­nie słu­chać prze­ra­ża­ją­cych poema­tów Sera­finy,
znu­dzona dziew­czyna snuła się po domu z któ­rymś ze swo­ich zeszy­tów albo
tomi­kiem poezji. Cza­sem zabie­rała jedno i dru­gie.


Pew­nego dnia zamknęła się w nie­uży­wa­nym pokoju i ści­ska­jąc pod pachą
tomik mrocz­nych wier­szy, prze­wra­cała stro­nice wła­snych poezji, czy­ta­jąc
je na głos. Ćwi­czyła gło­śne czy­ta­nie, by zro­bić jak naj­więk­sze wra­że­nie
w cza­sie zbli­ża­ją­cego się przy­ję­cia. Pla­no­wała dekla­mo­wać na nim swoją
poezję.


Nagle książka wysu­nęła jej się spod pachy i upa­dła na pod­łogę. Ude­rzyła
w kafe­lek, który wysko­czył, odsła­nia­jąc frag­ment sta­rej tka­niny.


– A cóż to? – Sera­fina schy­liła się zain­try­go­wana. – Sekretny scho­wek!
Jak mrocz­nie!


Czy­tała o takich rze­czach, bo uwiel­biała tajem­ni­cze histo­rie. Zwłasz­cza
te o roman­tycz­nych uciecz­kach, nie­szczę­śli­wych ary­sto­krat­kach i tra­gicz­nych śmier­ciach, po któ­rych błą­ka­jące się dusze wra­cają, aby się
zemścić.


Pod­nio­sła kafe­lek i zoba­czyła małą bute­leczkę, nie­sta­ran­nie owi­niętą
tka­niną. O takich rze­czach też czy­tała.


„Tru­ci­zna! – ucie­szyła się. – A może to jeden z tych napo­jów, któ­rych
pró­bują poeci w egzo­tycz­nych kra­jach? – Pomy­ślała tak, bo bute­leczka
miała kształt, który sko­ja­rzył jej się z egzo­tycz­nymi olej­kami. – Na
tru­ciź­nie byłaby tru­pia czaszka – przy­po­mniała sobie. – Więc mam napój
poetów!”.


Otwo­rzyła butelkę, pową­chała zawar­tość, po czym spró­bo­wała nie­wielki łyk
i skrzy­wiła się z nie­sma­kiem.


– Co za obrzy­dli­stwo! – jęk­nęła. – Poeci muszą się poświę­cać dla sztuki
– wes­tchnęła, zakrę­ca­jąc bute­leczkę, po czym ukryła ją w schowku i zasu­nęła płytkę.


Nagle ze zdu­mie­niem zoba­czyła, że jej ręce zro­biły się dziw­nie
prze­zro­czy­ste.


– Co to? – szep­nęła prze­ra­żona. – Wyglą­dam jak duch! Och! Umar­łam! –
prze­stra­szyła się nie na żarty. – Dok­tor Fred mówił, że zostało mi
jesz­cze kilka lat życia! Co za oszust! – obu­rzyła się. – Zaraz? Ale
gdzie jest moje ciało? – zasta­no­wiła się, roz­glą­da­jąc się po pokoju. –
Dziwne! Ule­ciała ze mnie dusza… To zna­czy z mojego ciała… A ono… zni­kło…


Prze­ra­żona Sera­fina zaczęła bie­gać po domu, aż wpa­dła na Artura.


– O nie! – zawo­łał chło­piec na widok jej prze­zro­czy­stej postaci. –
Zna­la­złaś mój scho­wek!


– Twój scho­wek?! – zdzi­wiła się Sera­fina, ze zdu­mie­niem spo­strze­ga­jąc,
że wygląda tak jak Artur, któ­rego uwa­żała za ducha. – Och! Teraz ja też
jestem duchem!


– Duchem? – Artur nie myślał o sobie w ten spo­sób. – Po pro­stu cię
zacza­ro­wało – stwier­dził. – To od tego napoju z butelki.


– A więc to była tru­ci­zna! – szep­nęła Sera­fina. – Och nie! Naprawdę, nie
powinno się pró­bo­wać nie­zna­nych sub­stan­cji. Po co ja to zro­bi­łam?! Jaka
byłam głu­pia!


Artur przy­glą­dał się jej z zało­żo­nymi rękami.


– Ni­gdy! Ni­gdy nie spró­buję żad­nych napo­jów poetów! – zakli­nała się
Sera­fina, a chło­piec tylko prze­wró­cił oczami. – Gdzie ja mia­łam rozum? –
roz­pa­czała. – Otru­łam się! Jestem potę­piona! Teraz muszę tułać się po
świe­cie jako duch…


Nagle odkryła, że nawet jej się to podoba.


– Jak mrocz­nie! – ucie­szyła się. – Będę się snuć po bez­dro­żach jako
zagu­biona…


– Nie wiem, czy to taka znowu tru­ci­zna – prze­rwał jej Artur. – Prze­cież
żyjesz. Tylko jesteś prze­zro­czy­sta. I możesz prze­cho­dzić przez ściany.


– Mogę?


– Aha. To bar­dzo uła­twia poru­sza­nie się. Nie trzeba niczego obcho­dzić.
Można sobie skra­cać drogę – zachwy­cał się Artur. – Poza tym można
stra­szyć ludzi.


– Jak mrocz­nie…


– Jeśli ktoś ci pod­padł, to wiesz, teraz możesz iść go postra­szyć.


– Naprawdę? – Sera­fina była coraz bar­dziej zado­wo­lona z takiego obrotu
spraw. – Jak mrocz­nie!!!


Artur nawet się cie­szył, że ma towa­rzyszkę w swoim prze­zro­czy­stym życiu.
Co prawda wolałby, żeby to był ktoś podobny do niego, a nie bez­na­dziejna
poetka. Jed­nak zawsze raź­niej we dwójkę.


Tro­chę się oba­wiał, że Sera­fina zdra­dzi sekret ich prze­zro­czy­sto­ści, ale
ona ani myślała się przy­zna­wać, że pró­bo­wała tajem­ni­czego spe­cy­fiku.
Była dobrze wycho­waną panienką i dosko­nale wie­działa, że coś takiego jej
nie przy­stoi. Mieli więc z Artu­rem wspólną tajem­nicę, ale począt­kowo
chło­piec jej nie ufał.


Upew­nił się, że Sera­fina ma zaję­cie (prze­cho­dziła wła­śnie przez ścianę
wte i wewte, cie­sząc się, że może to robić, i powta­rza­jąc z zachwy­tem:
„Jak mrocz­nie!”), i udał się do pokoju, w któ­rym był scho­wek. Oba­wiał
się, że zapo­mniała go zabez­pie­czyć, ale ode­tchnął z ulgą.


Patrząc na pod­łogę, trudno było powie­dzieć, który kafe­lek można odsu­nąć.
Przez całe lata słu­żące prze­cie­rały pod­łogę i nie zwró­ciły na niego
uwagi. Może dla­tego, że był to opusz­czony pokój i sprzą­tano tu bar­dzo
rzadko, tylko w cza­sie wiel­kich porząd­ków, kiedy było tyle pracy, że
nikt nie zwra­cał uwagi na odkle­jone kafelki?


Kiedy stam­tąd wyszedł, spo­tkał panią Leoka­dię, która spy­tała go, czy nie
widział gdzieś Sera­finy. Nie mogła jej zna­leźć.


– Widzia­łem – odparł Artur. – Jest w domu.


Pani Leoka­dia poszła szu­kać dalej, ale do wie­czora ani ona, ani jej mąż,
ani jego brat nie zna­leźli dziew­czyny.
  
 


6.


Co się stało z Sera­finą?


Tym­cza­sem Sera­fina snuła się po ogro­dzie, napa­wa­jąc się grozą, jaką musi
roz­ta­czać jej prze­zro­czy­sta postać wśród majo­wego kwie­cia, które wła­śnie
roz­kwi­tło i zwa­biło kolo­rowe motyle i ptaki, co już nie cie­szyło
Sera­finy tak jak mgły, kruki i wrony jesie­nią. Jed­nak uznała, że
wio­senny ogród nocą nadaje się na tło dla zbłą­ka­nego ducha. Wymy­ślała
wier­sze o swoim losie i recy­to­wała je księ­ży­cowi.


Dawno się tak dobrze nie bawiła!


 


Artur zdzi­wił się, widząc w domu wiel­kie zamie­sza­nie. Chciał się
dowie­dzieć, co się stało, ale wujek spy­tał go, czy nie widział gdzieś
Sera­finy.


– Wyszła – odparł zamy­ślony Artur. – Plą­tała się po ogro­dzie. Pew­nie
poszła na spa­cer.


Wszy­scy udali się do ogrodu, ale Sera­fina aku­rat wró­ciła do domu przez
naj­bliż­szą ścianę. Wiersz, który wła­śnie uło­żyła, tak jej się spodo­bał,
że czym prę­dzej musiała go zapi­sać dla przy­szłych poko­leń.


Wpa­dła do swo­jego pokoju, prze­ni­ka­jąc przez mur, i pró­bo­wała chwy­cić za
pióro… Nie­stety… Nie uda­wało jej się to.


– Och nie! – roz­pła­kała się zroz­pa­czona. – Nie mogę zapi­sy­wać swo­ich
wier­szy! Jak ja mam teraz przejść do histo­rii?!


 


Pani Leoka­dia i obaj bliź­niacy zaczęli roz­py­ty­wać o Sera­finę u sąsia­dów.


Nikt jej nie widział tego popo­łu­dnia. Wszyst­kich prze­ra­ziło nagłe
znik­nię­cie mło­dej dziew­czyny.


Dzielni miesz­kańcy oko­lic wycho­dzili z domów, zgła­sza­jąc chęć
poszu­ki­wa­nia zagi­nio­nej.


– Nie powinna była sama wycho­dzić! – szlo­chała pani Leoka­dia. – Nawet
nie powie­działa, dokąd idzie. Ona ni­gdy tak nie postę­po­wała! Była bar­dzo
dobrze wycho­wana!


– Może wyszła tylko do ogrodu? – ode­zwała się znie­nacka Matylda, słu­żąca
sąsia­dów. – Jeśli dopadł ją jakiś zbrod­niarz albo, co gor­sza, wam­pir,
mógł to zro­bić wła­śnie tam. Jedna taka z mojej wio­ski… – zaczęła.


– Daj­cie spo­kój, Matyldo, wam­piry nie ist­nieją! – prze­rwał jej
pra­co­dawca.


– Nie ist­nieją?! Aku­rat! – prych­nęła Matylda. – Ta z mojej wio­ski też
tak myślała, a wtedy…


– Może ktoś skło­nił pannę Sera­finę, żeby z nim poszła? – zasta­no­wił się
pan w kra­cia­stej cza­peczce z dasz­kiem i z fajką w zębach, który spę­dzał
tu waka­cje.


– Jak to: skło­nił? – powtó­rzyła pani Leoka­dia.


– No cóż… to młoda dziew­czyna. Może lubiła bły­skotki…


– Sera­fina?! Wyklu­czone. – Pani Leoka­dia zmarsz­czyła brwi. – To dobrze
wycho­wana panna z sza­no­wa­nej rodziny.


– Dobrze wycho­waną pannę też łatwo można wywa­bić – upie­rał się pan w kra­cia­stej cza­peczce z dasz­kiem i fajką w zębach. – Na przy­kład pro­sząc
ją o pomoc. Zna pani bajkę o Kró­lew­nie Śnieżce, prawda?


– Bajkę?!


Pan w kra­cia­stej cza­peczce z dasz­kiem zacią­gnął się fajką.


– Czy gdyby przed furtką sta­nęła miła sta­ruszka i popro­siła pannę
Sera­finę o pomoc, mogłaby ona wyjść i na przy­kład odpro­wa­dzić gdzieś tę
sta­ruszkę?


– Chyba tak… – szep­nęła pani Leoka­dia.


– Była taka jedna w mojej wio­sce! – przy­po­mniała sobie Matylda. –
Któ­re­goś razu…


– Matyldo! – uci­szył ją pra­co­dawca.


– Cho­dzi o to, że to był wam­pir! – wyja­śniła szybko słu­żąca.


– Biedna dziew­czyna – szep­tali sąsie­dzi.


 


– Biedna ja! – jęczała Sera­fina. – Jak mam spa­mię­tać wszyst­kie swoje
dzieła? Tyle ich jest! Jak ludz­kość ma je poznać, skoro nie mogę ich
zapi­sać?!


Artu­rowi te wrza­ski zaczy­nały prze­szka­dzać.


– Mogłaby stra­cić głos, zamiast stać się prze­zro­czy­sta – wes­tchnął. –
Byłby święty spo­kój!


Udał się do pokoju Sera­finy, która zała­my­wała ręce z roz­pa­czy.


– Jestem taka nie­szczę­śliwa!


– Jak mrocz­nie… – mruk­nął Artur.


– Nie kpij sobie ze mnie, dzie­ciaku! – wark­nęła. – Nie mogę pisać!


– Naprawdę? Rze­czy­wi­ście! Nie możesz! – ucie­szył się Artur.


– I z czego się cie­szysz, smar­ka­czu jeden? To jest straszne! Nic
gor­szego nie może przy­da­rzyć się poetom!


Artur podra­pał się po gło­wie.


– Nie nazy­waj mnie smar­ka­czem ani dzie­cia­kiem. Jestem od cie­bie star­szy.


– Jakim cudem? – zdzi­wiła się Sera­fina. – Wyglą­dasz jak dziecko.


– Wyglą­dam tak jak wtedy, kiedy napi­łem się z tej bute­leczki.


Sera­fina zasta­no­wiła się.


– To zna­czy… że ja już zawsze będę wyglą­dać tak jak teraz?


– Pew­nie tak. – Artur wzru­szył ramio­nami.


Dziew­czyna przyj­rzała się sobie.


– Szkoda, że nie wło­ży­łam nie­dziel­nej sukienki… – wes­tchnęła, mie­rząc
wzro­kiem swój strój. – Ale i tak nie­źle. Zawsze będę miała szes­na­ście
lat! – ucie­szyła się. – Ni­gdy się nie zesta­rzeję i nie będę musiała
nosić nud­nych ubrań dla sta­rych cio­tek! – Aż pod­sko­czyła z rado­ści. – To
jest… – zasta­no­wiła się nad odpo­wied­nim sło­wem.


– Mroczne? – pod­su­nął jej Artur.


– Nie! Cudowne!


 


Pod domem zroz­pa­czo­nej rodziny gro­ma­dziło się coraz wię­cej osób chęt­nych
do pomocy w poszu­ki­wa­niach Sera­finy. Dziew­czyna zauwa­żyła ich,
prze­cho­dząc obok okna.


– Co się tam dzieje? – zasta­no­wiła się. – Czyżby przy­szli goście? Tak w środku nocy?


– Lepiej im się nie poka­zuj – pora­dził jej Artur.


Jed­nak Sera­fina już tego nie usły­szała.


Pró­bo­wała wyjść jak kul­tu­ralny czło­wiek, otwie­ra­jąc drzwi, ale nie była
w sta­nie tego zro­bić, bo nie mogła chwy­cić za klamkę. Więc po pro­stu
przez nie prze­nik­nęła.


Na widok zgro­ma­dze­nia sta­nęła jak wryta. Nie spo­dzie­wała się aż tylu
gości.


Ale to i tak było nic w porów­na­niu z tym, jak bar­dzo oni nie spo­dzie­wali
się prze­zro­czy­stej Sera­finy.


Nie­któ­rzy zemdleli na miej­scu, inni ucie­kli, a jakiś star­szy pan
wyma­chi­wał laską, woła­jąc: „A kysz, zjawo!”.


Tylko jedna Matylda nie oka­zy­wała ani odro­biny stra­chu.


– No i wam­pir! – powta­rzała z satys­fak­cją. – Wie­dzia­łam, wie­dzia­łam! A jak im mówi­łam, to nie wie­rzyli.


 


– Mówi­łem ci, żebyś do nich nie wycho­dziła – przy­po­mniał Sera­fi­nie
Artur. – Teraz ludzie się cie­bie boją.


– Rze­czy­wi­ście, mówi­łeś – przy­znała. – Jakoś zupeł­nie wyle­ciało mi to z głowy. Zresztą myśla­łam, że duchy są przy­kute do miej­sca… W któ­rymś
poema­cie coś o tym było…


– Co ty znowu z tymi duchami? – znie­cier­pli­wił się Artur. – Prze­cież nie
umar­li­śmy!


– Bo ja wiem? – Sera­fina już się cał­kiem pogu­biła.


– Widzia­łaś gdzieś nasze zwłoki? – spy­tał. – Nie! No więc widzisz, nie
umar­li­śmy.


– Ja i tak umrę – przy­po­mniała sobie Sera­fina. – Mam suchoty i nie da
się mnie wyle­czyć. Ale… może teraz już nie umrę?


– Nie wiem – przy­znał Artur. – Ja, odkąd jestem prze­zro­czy­sty, cią­gle
robię takie rze­czy, że gdy­bym mógł się zabić, to już dawno bym nie żył.
Wiele razy ska­ka­łem z dachów i z drzew… Nie nabi­łem sobie nawet siniaka.


Sera­fina odru­chowo dotknęła łok­cia, na któ­rym dzień wcze­śniej nabiła
sobie ogromny siniak o kra­wędź stołu. Odwi­nęła rękaw i obej­rzała
prze­zro­czy­stą skórę. Ani śladu siniaka! Mimo że było widać fio­le­towe
żyłki na nad­garstku.


– Znik­nął mój siniak – powie­działa.


– No wła­śnie! – przy­tak­nął Artur. – Kiedy ja napi­łem się z tej butelki,
mia­łem roz­bite kolano. I co? Ani śladu! Od tam­tej pory nic mnie nie boli
i ni­gdy nie byłem chory. Wybie­gam na mróz ubrany tak jak zawsze i nic mi
się nie dzieje! Nawet nie kaszl­ną­łem!


Prze­rwał, bo zoba­czył, że dziew­czyna ma bar­dzo dziwną minę.


– Prze­sta­łam kasz­leć! – odkryła ura­do­wana. – A dok­tor Fred mówił, że na
moją cho­robę nie ma lekar­stwa. Mogę naj­wy­żej tro­chę sobie prze­dłu­żyć
życie, jeśli zjem dużo tłu­stych nóżek ze skórą…


Artur się zamy­ślił.


– Może ten płyn w butelce to lekar­stwo na wszyst­kie cho­roby? – ode­zwał
się po chwili.


– Leczy czło­wieka, ale zamie­nia go w coś w rodzaju ducha… – szep­nęła
Sera­fina.
  
 


7.


Coraz wię­cej prze­stra­szo­nych


Artur i Sera­fina świet­nie się bawili. Razem albo osobno mysz­ko­wali w piw­nicy i na stry­chu, odwie­dzali różne miej­sca, w które wcze­śniej nie
pozwa­lano im się zapusz­czać w domu, a także u sąsia­dów i zupeł­nie obcych
osób.


Zaj­mo­wała się tym głów­nie Sera­fina. Artur wcze­śniej zaj­rzał tylko kilka
razy do zna­jo­mych, ale nie zna­lazł tam nic inte­re­su­ją­cego poza ludźmi,
któ­rych postra­szył. Posta­no­wił zwie­dzić ich domy dokład­niej, kiedy
Sera­fina, prze­glą­da­jąc stare graty na swoim stry­chu, powie­działa:


– Tylko pomyśl, co ma na stry­chu pani Brun­hilda! Jej dom jest naj­star­szy
w oko­licy, a Matylda kie­dyś mówiła, że na ich stry­chu chyba ni­gdy nie
było sprzą­tane. Ni­gdy! Przez jakieś trzy­sta lat!


– Idziemy tam? – Artur zerwał się na równe nogi.


Poszli.


 


Pani Brun­hilda biła psa.


Artur, który bar­dzo lubił psy, wysko­czył na nią ze straszną miną. Pani
Brun­hilda omal nie zemdlała.


– Jeśli jesz­cze kie­dyś ude­rzysz jakieś zwie­rzę, wrócę do cie­bie! –
zawo­łał chło­piec gru­bym gło­sem.


– Lepiej mów: „Przyjdę po cie­bie” – pod­su­nęła mu Sera­fina. – To groź­niej
brzmi.


– O wła­śnie! – zgo­dził się Artur. – Przyjdę po cie­bie! – krzyk­nął do
prze­ra­żo­nej pani Brun­hildy.


– Na pło­ną­cym rydwa­nie pie­kieł – dorzu­ciła szep­tem Sera­fina.


– Co? – zdzi­wił się Artur, omal nie sta­jąc się mniej straszny.


– Powiedz jesz­cze, że na nim wró­cisz – wyja­śniła Sera­fina. – Na pło­ną­cym
rydwa­nie pie­kieł. To brzmi bar­dzo mrocz­nie.


Ale pani Brun­hilda miała już dosyć. Przy­się­gała na wszystko, co jej się
przy­po­mniało, że już ni­gdy nie pod­nie­sie ręki na żadne zwie­rzę.


– Zro­bi­łem dobry uczy­nek – pochwa­lił się Artur.


– Wła­ma­łeś się do kogoś – przy­po­mniała mu Sera­fina.


– Ale nic nie ukra­dłem!


– Ale i tak…


Tro­chę dziw­nie się z tym czuli i po pew­nym cza­sie skoń­czyli z takimi
wyciecz­kami.


 


Skoń­czy­liby szyb­ciej, gdyby nie to, że Sera­fina miała zła­mane serce.


Nie­długo przed swoją prze­mianą zako­chała się we Fry­de­ryku.


Miesz­kał w oko­licy, był bar­dzo blady i miał gra­na­towe cie­nie pod oczami.
Sera­fi­nie sko­ja­rzyło się to z cier­pią­cym poetą i napi­sała dla Fry­de­ryka
ele­gię pod tytu­łem Na śmierć mło­dego poety.


Kiedy spo­tkali się na jakiejś towa­rzy­skiej her­batce, od razu mu ją
prze­czy­tała.


Miał dziwną minę, więc uznała, że jest pod wra­że­niem. Prze­czy­tała mu
kolejny wiersz pod tytu­łem Na mar­twe spoj­rze­nie nie­bosz­czyka.


Pobladł i odło­żył ciastka, które wcze­śniej pała­szo­wał. Oświad­czył, że
stra­cił ape­tyt.


Sera­fina zro­zu­miała, że tra­fiła na kogoś, kto naprawdę rozu­mie jej
poezję. Była tym zachwy­cona.


Omal nie prze­czy­tała mu któ­re­goś ze swo­ich wier­szy o miło­ści, ale
przy­po­mniało jej się, że w poema­tach zwy­kle to dżen­tel­meni uwo­dzą damy,
a one tylko spusz­czają wzrok i ład­nie wyglą­dają.


Spu­ściła więc wzrok, a ponie­waż Fry­de­ryk na­dal sie­dział z nie­wy­raźną
miną, uznała, że czeka na kolejny wiersz, i prze­czy­tała mu swój
naj­now­szy poemat pod tytu­łem Sępy.


Zanim jed­nak skoń­czyła czy­tać barwny opis śnia­da­nia sępów, Fry­de­ryk nie
wytrzy­mał i zawo­łał:


– Sera­fino! Te wier­sze są straszne!


Wtedy blada Sera­fina zaru­mie­niła się ze szczę­ścia.


– Och! Naprawdę? – szep­nęła.


Naresz­cie ktoś doce­nił jej prze­ra­ża­jące histo­rie!


– To… to są po pro­stu jakieś kosz­mary – jęk­nął Fry­de­ryk. – Gdyby coś
takiego przy­śniło mi się w nocy, bał­bym się spać…


– Dzię­kuję ci! Dzię­kuję! – cie­szyła się Sera­fina. – Jesz­cze nikt nie
powie­dział mi cze­goś tak miłego!


Fry­de­ryk spoj­rzał na nią z nie­po­ko­jem.


– Dobrze się czu­jesz? – spy­tał.


Sera­fina przy­zwy­cza­iła się do tego pyta­nia. Miała suchoty i wszy­scy się
o nią mar­twili.


Spodo­bało jej się, że Fry­de­ryk jest taki opie­kuń­czy.


– No cóż… tro­chę tu zimno… – wes­tchnęła.


– Przy­niosę ci koc! – Fry­de­ryk zerwał się z miej­sca.


Sera­fina poczuła się damą, któ­rej myśli zga­dują piękni mło­dzieńcy.


Gdy Fry­de­ryk przy­niósł jej koc, chciała mu prze­czy­tać kolejne wier­sze.
Nie­stety, przy­pro­wa­dził on ze sobą głu­chą ciotkę, twier­dząc, że ona
wprost uwiel­bia poezję i bar­dzo chcia­łaby posłu­chać utwo­rów Sera­finy.


Po tym spo­tka­niu Sera­fina zapi­sała cztery zeszyty poezjami miło­snymi i przy każ­dej oka­zji pró­bo­wała prze­czy­tać je Fry­de­ry­kowi. On jed­nak bar­dzo
przej­mo­wał się jej zdro­wiem. Kiedy tylko zna­la­zła się w oko­licy, kazał
jej sia­dać i bie­gał po koce, her­batę albo głu­chych sta­rusz­ków, któ­rzy
lubili poezję.


„Jest taki tro­skliwy! – cie­szyła się Sera­fina. – Widać, że ma wraż­liwą
duszę! Tak jak ja!”.


Tak było aż do zimy, kiedy Sera­fina wyj­rzała przez okno w mroźny dzień i zoba­czyła, że Fry­de­ryk idzie pod rękę z jej kole­żanką, Cele­styną.


Nie­długo póź­niej Matylda przy­szła coś poży­czyć i Sera­fina usły­szała, jak
mówi słu­żą­cej, że Cele­styna wła­śnie zarę­czyła się z Fry­de­ry­kiem i ślub
pew­nie wezmą lada chwila, bo są tak sza­leń­czo zako­chani.


Sera­fina się zała­mała.


Napi­sała około setki wier­szy o zła­ma­nych ser­cach, ale potem pod wpły­wem
jakiejś książki posta­no­wiła, że wyba­czy nędz­ni­kowi i napi­sze mu na ślub
poemat. Miał on tytuł Serca skute lodem i opo­wia­dał o parze, która
zako­chała się w sobie na mro­zie. A ich uczu­cie było tak nagłe i silne,
że żadne z nich nie mogło się ruszyć z miej­sca, aż oboje zamar­zli na
śmierć. Sera­fina pisała to przez tydzień i przez cały ten czas pła­kała.


– Może powin­ni­śmy wezwać dok­tora Freda? – zasta­na­wiał się pan Gerard.


– Na zła­mane serce tłu­ste nóżki ze skórą nie poma­gają – orze­kła pani
Leoka­dia, a pan Edgar tylko poki­wał głową.


Miał zła­mane serce od tak wielu lat, że zdą­żył się do tego przy­zwy­czaić.


– Ty też się przy­zwy­cza­isz – pocie­szał Sera­finę.


Ona tylko roz­pła­kała się jesz­cze bar­dziej i poszła pisać zakoń­cze­nie
poematu. Poja­wiły się w nim głodne sępy i kruki, a potem robac­two.


Opi­sy­wa­nie ich uczty nieco popra­wiło jej nastrój.


 


Teraz oka­zało się, że na zła­mane serce nie poma­gają nie tylko tłu­ste
nóżki ze skórą, lecz także nie­do­koń­czony elik­sir nie­śmier­tel­no­ści.
Prze­mie­niona Sera­fina prze­stała kasz­leć, ale nie prze­stała myśleć o Fry­de­ryku.


Codzien­nie cho­dziła do jego domu, żeby zoba­czyć uko­cha­nego, ale zawsze
patrzyła z ukry­cia. Wie­działa, że Fry­de­ryk jest wraż­liwy, a teraz na jej
widok wszy­scy wpa­dali w panikę.


Z wyjąt­kiem Matyldy.


 


Pew­nej nocy Sera­fina zoba­czyła świa­tło w pokoju Fry­de­ryka. Poszła
spraw­dzić, co się stało.


Jej uko­chany coś pisał przy bla­dym pło­mie­niu świecy.


– Na pewno poemat! – ucie­szyła się. – Jak mrocz­nie!


Nie wytrzy­mała i sta­nęła za nim, zaglą­da­jąc mu przez ramię.
Rze­czy­wi­ście, przy­po­mi­nało to wiersz.


Było tam coś o różach, fioł­kach, gru­cha­ją­cych gołąb­kach i róż­nych
sło­dy­czach. Nie do końca tra­fiało w gust Sera­finy. Jed­nak kochała
Fry­de­ryka tak bar­dzo, że była gotowa wyba­czyć mu te dzi­waczne
upodo­ba­nia.


Aż do chwili, kiedy napi­sał imię osoby, którą, jak zro­zu­miała Sera­fina,
zamie­rzał tym wszyst­kim obsy­pać.


– Cele­styna! – wrza­snęła obu­rzona. – Ona w ogóle nie zna się na poezji!
Wiesz, co mi napi­sała w sztam­bu­chu? „Na górze szynka, na dole ser, a ja
cię lubię, że aż hej!”. Według niej to był wiersz! A ty chcesz jej
ofia­ro­wać róże i fiołki?! I jesz­cze jakieś ptac­two…


Urwała, bo Fry­de­ryk zemdlał.


Dopiero wtedy przy­po­mniała sobie, że musiał wziąć ją za zjawę.


– Marę nocną! – spre­cy­zo­wała. – Ducha nie­szczę­śli­wej, sza­lo­nej z miło­ści
mło­dej dziew­czyny. Jak mrocz­nie!


Sera­fina miała pomysł na kolejny wiersz i znowu żało­wała, że nie może go
zapi­sać.


– Zbłą­kana dusza bied­nej dziew­czyny, która nawet po śmierci snuje się za
uko­cha­nym… – wes­tchnęła. – A on opu­ścił ją dla jakiejś Cele­styny, która
kleci rymy o szyn­kach i serze!


Gniew­nie zmarsz­czyła brwi.


– Dobrze mu tak! – stwier­dziła, spo­glą­da­jąc na zemdla­łego ze stra­chu
mło­dzieńca.
  
 


8.


Zemsta Sera­finy


Minęło wiele lat, w cza­sie któ­rych Artur i Sera­fina wystra­szyli wiele
osób i razem lub osobno odwie­dzili wiele miejsc.


Powoli zaczy­nało im się to nudzić. Wciąż powta­rzany dow­cip prze­staje być
śmieszny, a kawały robione przez dwa­dzie­ścia lat robią się nudne jak
flaki z ole­jem.


Dla zabi­cia czasu wędro­wali po oko­licy, obser­wu­jąc codzienne życie
ludzi, któ­rzy kie­dyś ich znali. Patrzyli, jak się zmie­niają i jak
zmie­nia się ich życie, ale to też nie było dla nich zbyt fascy­nu­jące.


Coś tam się działo, ale bar­dzo powoli – jak w jed­nym z tych tasiem­co­wych
seriali, w któ­rym przez trzy odcinki boha­te­ro­wie jedzą ten sam obiad.
Trudno się czymś takim fascy­no­wać.


Ow­szem, cza­sami zda­rzały się inte­re­su­jące wyda­rze­nia. Na przy­kład, kiedy
Artur spo­tkał swo­jego kolegę z dzie­ciń­stwa bawią­cego się szkla­nymi
kul­kami i chciał do niego dołą­czyć, a tam­ten uciekł z wrza­skiem i oka­zało się, że to wcale nie jest ten kolega, tylko jego syn.


Kolega Artura był teraz rzeź­ni­kiem, miał potężną posturę i zaczy­nał
łysieć. Podob­nie jak Byk, który na­dal miesz­kał u swo­ich rodzi­ców wraz z żoną i dziećmi.


Artur przy­glą­dał im się z nie­do­wie­rza­niem. Cza­sami tak się zapa­trzył, że
zapo­mi­nał się scho­wać, i wtedy jego dawni przy­ja­ciele mówili o błą­ka­ją­cym się po oko­licy duchu dzie­ciaka, z któ­rym kie­dyś się bawili.


 


O duchu Sera­finy naj­wię­cej opo­wia­dano zaraz po jej prze­mia­nie. Sama się
o to posta­rała.


Uwiel­biała snuć się z nie­szczę­śliwą miną w miej­scach, które uwa­żała za
odpo­wied­nie do tego celu – czyli po zamglo­nych łąkach i lasach, ogro­dach
róża­nych i sta­rym cmen­ta­rzu. Zawsze plą­tały się tam jakieś zako­chane
pary albo nie­szczę­śliwi samot­nicy, któ­rych mogła wystra­szyć.


Naj­chęt­niej stra­szyła Fry­de­ryka. Pró­bo­wała też z Cele­styną, ale ta nie
rozu­miała mrocz­nych kli­ma­tów. Gdy po raz trzeci zoba­czyła smutną,
prze­zro­czy­stą Sera­finę, poszła do Matyldy.


– Coś mi się zdaje, że ta Sera­fina, którą zabił wam­pir, też się stała
wam­pirem – powie­działa.


– No oczy­wi­ście! – par­sk­nęła Matylda. – Wam­piry tak mają!


– Już ze trzy razy przy­la­zła mi do domu – wyznała Cele­styna.


– No bo kręci się tu po oko­licy – zgo­dziła się Matylda. – Do mnie też
nie­raz zagląda, ale ja się jej nic nie boję, bo zawsze mam w kie­szeni
czo­snek.


– Czo­snek? – zain­te­re­so­wała się Cele­styna.


– Na wam­piry – wyja­śniła jej Matylda. – Boją się go.


I dała dziew­czy­nie ząbek czosnku.


Cele­styna scho­wała go w meda­lio­nie na szyi i poczuła się bez­piecz­nie,
ale nie na długo.


Już wkrótce spo­tkała prze­zro­czy­stą Sera­finę.


– Mam czo­snek! – zawo­łała trium­fal­nie.


– No i…? – Sera­fina nie rozu­miała.


– Boisz się go! Wam­piry się go boją, a ty jesteś wam­pi­rem – tłu­ma­czyła
Cele­styna.


Sera­fina już miała wyja­śnić rywalce, że nie jest żad­nym wam­pi­rem, ale
uznała, że nie może tak po pro­stu wypro­wa­dzić z błędu jędzy, która
zamie­rza poślu­bić jej uko­cha­nego.


Zro­biła poważną minę.


– To nie tak działa – oznaj­miła. – Nie wystar­czy mieć czo­snek, żeby
odstra­szać wam­piry. Trzeba ten czo­snek zjeść.


– Zjeść? – Cele­styna się skrzy­wiła.


Nie prze­pa­dała za czosn­kiem.


– Tak. – Sera­fina ski­nęła głową. – Naj­le­piej bez prze­gry­za­nia czymś
innym.


– Ale to jest ostre! – zapro­te­sto­wała Cele­styna.


– No wła­śnie. Musisz zjeść całą główkę – powie­działa Sera­fina. – Z wyjąt­kiem jed­nego ząbka.


– Całą główkę? – prze­ra­ziła się Cele­styna. – Dla­czego bez jed­nego ząbka?


– Bo ten ząbek musisz zetrzeć na tarce i posma­ro­wać się nim tak jak
per­fu­mami – wyja­śniła Sera­fina. – Wtedy żaden wam­pir do cie­bie nie
podej­dzie. Wszyst­kie będą cię uni­kać. Przy oka­zji dowiesz się, kto z two­jego oto­cze­nia jest wam­pirem, bo nie­które wam­piry nie wyglą­dają tak
jak ja, ale wydają się zwy­czaj­nymi ludźmi.


Cele­styna była zasko­czona.


– Naprawdę?


Sera­fina przy­tak­nęła.


– Kto jak kto, ale ja dobrze wiem, jak to jest. Nie­które wam­piry
wyglą­dają jak zwy­czajni ludzie i one są naj­gor­sze. Muszą codzien­nie pić
świeżą krew, by utrzy­mać taki wygląd…


– Naprawdę?! – powta­rzała zaszo­ko­wana Cele­styna. – Ale… dla­czego mi to
mówisz? – Zawa­hała się. – Prze­cież sama jesteś wam­pi­rem.


– No tak – przy­znała Sera­fina – ale wiesz, jestem wraż­liwą osobą i sta­ram się jak naj­mniej krzyw­dzić ludzi… Uni­kam wysy­sa­nia krwi, dla­tego…
Dla­tego wła­śnie tak wyglą­dam! – Posta­no­wiła wyko­rzy­stać swoją
prze­zro­czy­stość. – Wam­piry, które piją dużo krwi, zacho­wują ludzki
wygląd. Dla­tego one są naj­bar­dziej nie­bez­pieczne. – Ści­szyła głos. –
Wydają się praw­dzi­wymi ludźmi, ale cią­gle muszą pić krew innych, żeby
nie wyglą­dać tak jak ja… No, ale ja też cza­sami muszę… rozu­miesz,
prawda?


Prze­jęta Cele­styna poki­wała głową.


– No i ja ni­gdy nie napa­dam osób, które zna­łam – dodała Sera­fina. – Mam
swoje zasady i uwa­żam, że to nie­sto­sowne. Chyba że nie mam innego
wyj­ścia… Nie­długo mogę nie mieć, bo nie­zna­jomi już mi się koń­czą…


Wes­tchnęła ze smut­kiem i posłała Cele­sty­nie takie spoj­rze­nie, że ta
szybko pobie­gła do domu. Tam od razu zja­dła całą główkę czosnku z wyjąt­kiem jed­nego ząbka. Ten ząbek roz­tarła i wysma­ro­wała się nim jak
per­fu­mami.


„Tro­chę śmier­dzę – skrzy­wiła się. – Ale przy­naj­mniej ta straszna
Sera­fina już się do mnie nie zbliży. Ani żaden inny wam­pir. Przy oka­zji
się dowiem, ile jesz­cze ich tu mieszka”.


To ją naj­bar­dziej cie­ka­wiło.


Zeszła na dół, gdzie spo­tkała Edwarda, narze­czo­nego swo­jej sio­stry.
Dziwny był ten Edward. Jakiś taki blady i ponury – nawet bar­dziej niż
jej wła­sny narze­czony, Fry­de­ryk.


– Witaj, Edwar­dzie – powie­działa.


Edward pocią­gnął nosem i lekko się skrzy­wił.


– Eee… Witaj… hm… Cele­styno. – Edward się­gnął po koron­kową chu­s­teczkę i przy­sło­nił nos. – Eee… wybacz – wykrztu­sił.


Szybko znik­nął w pokoju, gdzie zebrali się goście na her­batkę.


„O nie! Moja sio­stra zarę­czyła się z wam­pi­rem!” – prze­stra­szyła się
Cele­styna.


Weszła do pokoju i poszła przy­wi­tać się ze swo­imi przy­ja­ciół­kami,
Józe­finą i Jaku­biną. Poma­chały do niej na powi­ta­nie, ale kiedy pode­szła
bli­żej, też zaczęły dziw­nie się zacho­wy­wać – pocią­gać nosami, cho­wać
twa­rze w chu­s­tecz­kach, a potem ucie­kły.


„One też?!” – obu­rzyła się Cele­styna.


Zaraz potem oka­zało się, że wam­pi­rami może być więk­szość osób
zgro­ma­dzo­nych w salo­nie. Zaszo­ko­wana Cele­styna opu­ściła pokój, ale
chwilę póź­niej słu­żąca (dziw­nie pocią­ga­jąc nosem i odsu­wa­jąc się od
Cele­styny) zaanon­so­wała Fry­de­ryka.


Ten przy­wi­tał się z narze­czoną, po czym odsko­czył gwał­tow­nie.


– Czo­snek…? – jęk­nął prze­ra­żony.


Cele­styna omal nie zemdlała.


„Wam­pir!!! – pomy­ślała. – Ja też się zarę­czy­łam z wam­pi­rem! Co za
porażka! Jaki wstyd!”.


Szybko pobie­gła do swo­jego pokoju, zasta­na­wia­jąc się, co tu zro­bić.


„Zarę­czyny w sumie można by zerwać, ale… co ludzie powie­dzą? – myślała
gorącz­kowo. – No i o narze­czo­nego wcale nie jest tak łatwo… A ten
Fry­de­ryk jest nawet cał­kiem, cał­kiem. A że wam­pir? No cóż, nikt nie jest
dosko­nały…”.


 


Sera­fina była na ślu­bie Fry­de­ryka i Cele­styny i nawet udało jej się
powstrzy­mać od wyj­ścia z ukry­cia i zepsu­cia cere­mo­nii. Cza­sem zaglą­dała
do ich domu, przy­pa­tru­jąc się ich wspól­nemu życiu, które nie­stety nie
było zbyt szczę­śliwe.


Fry­de­ryk zmie­nił się w nie­przy­jem­nego zrzędę i wkrótce kom­plet­nie
prze­stał inte­re­so­wać Sera­finę. Gdy wiele lat póź­niej spo­tkała go na
ulicy, awan­tu­ro­wał się o jakąś bzdurę. Nie mogła uwie­rzyć, że kie­dyś
była w nim zako­chana.
  
 


9.


Stare wino czy sole trzeź­wiące?


Choć Artur cią­gle był dziec­kiem, a Sera­fina nasto­latką, wszy­scy dookoła
się zmie­niali. Także pani Leoka­dia, jej mąż Gerard i jego brat bliź­niak
Edgar.


Coraz rza­dziej cho­dzili w odwie­dziny, ich także odwie­dzano coraz
rza­dziej. Teraz naj­czę­ściej wszy­scy spę­dzali wie­czory nad książ­kami,
zawi­nięci w cie­płe pledy, bo całej trójce doku­czał reu­ma­tyzm.


Panią Leoka­dię bolały jed­nak nie tylko nogi i krę­go­słup. Bar­dziej
mar­twiły ją zacho­dzące wokół zmiany.


Przez całe życie dbała o pre­stiż swo­jego domu i rodziny. W mia­steczku
liczono się z jej zda­niem. Nale­żała do wąskiej grupki wpły­wo­wych dam,
które decy­do­wały o tym, kogo wypada przyj­mo­wać w dobrych domach, a kogo
nie.


Teraz te decy­zje nale­żały do przed­sta­wi­cie­lek młod­szego poko­le­nia,
które, jak sądziła, pomi­jały ją. Zanie­dbała życie towa­rzy­skie, bo coraz
trud­niej było jej się poru­szać, a dom sta­wał się coraz bar­dziej ponury i zapusz­czony.


Nie miała już siły, aby oso­bi­ście doglą­dać przy­go­to­wań do przy­jęć czy
jeź­dzić na zakupy do skle­pów w odle­głym mie­ście i godzi­nami wybie­rać tam
her­batę czy przy­prawy. Patrzyła, jak zmie­niają się jej dom i ona sama.


Było to przy­gnę­bia­jące. Nie mogła spać i nocami cho­dziła po domu, co
draż­niło obu panów, bo musiała pod­pie­rać się drew­nianą laską, która
gło­śno stu­kała.


 


Pew­nej nocy laska tro­chę ina­czej stuk­nęła na jed­nym z kafel­ków w nie­uży­wa­nym pokoju, do któ­rego pani Leoka­dia zaj­rzała z nudów.
Zatrzy­mała się i z czy­stej cie­ka­wo­ści stuk­nęła jesz­cze raz.


– Kafe­lek odpada – wes­tchnęła. – Cały dom się sypie. Tak jak ja.


Ze zło­ścią ude­rzyła kafe­lek, a ten lekko odsko­czył.


Zain­try­go­wana pani Leoka­dia pod­wa­żyła kafe­lek laską i zoba­czyła, że jest
pod nim mały scho­wek, w któ­rym coś tajem­ni­czo błysz­czy. Cie­kawa była, co
ktoś chowa w nie­uży­wa­nych pomiesz­cze­niach jej domu.


Schy­liła się z tru­dem, bo cią­gle bolały ją plecy, i zna­la­zła małą
bute­leczkę spo­czy­wa­jącą na sta­rej tka­ni­nie, w którą kie­dyś ktoś ją
zawi­nął.


– Cóż to może być? – zasta­na­wiała się. – Ktoś tu sobie jakieś trunki
chowa? – obu­rzyła się.


Była zago­rzałą prze­ciw­niczką uży­wek.


Wycią­gnęła bute­leczkę, odkrę­ciła ją i pową­chała.


– Bo ja wiem? Pach­nie jakoś tak…


Zakrę­ciła bute­leczkę i postu­ku­jąc laską, zanio­sła ją do salonu.


Obaj bliź­niacy już spali, więc posta­no­wiła poroz­ma­wiać z nimi o zna­le­zi­sku następ­nego dnia. Sama poło­żyła się spać, gdy zaczy­nało
świ­tać, a ponie­waż nocne wędrówki ją zmę­czyły, spała nie­mal do połu­dnia.


 


Tym­cza­sem pan Gerard po śnia­da­niu usiadł w salo­nie z fili­żanką kawy.
Poko­jówka wła­śnie wycie­rała kurze i pod­nio­sła małą ozdobną bute­leczkę.
Pan Gerard ni­gdy takiej nie widział. Nawet nie wie­dział, że mają w domu
taki uro­czy sta­ro­świecki dro­biazg.


Wziął bute­leczkę do ręki i sta­ran­nie ją obej­rzał. Wypeł­niona była jakimś
pły­nem.


– Skąd to wzię­łaś, Marianno? – spy­tał poko­jówkę.


– Leżało – odparła.


– Leżało… – powtó­rzył zamy­ślony pan Gerard i odło­żył bute­leczkę na
półkę.


Chwilę póź­niej dołą­czył do niego pan Edgar. Usiadł na swoim fotelu i dostrzegł nie­znaną mu bute­leczkę.


– Jaki ładny sta­ro­świecki dro­biazg – zauwa­żył. – Nawet nie wie­dzia­łem,
że taki mamy.


– Nie wie­dzia­łeś? – obru­szył się jego brat. – Doprawdy, Edga­rze,
prze­cież to oczy­wi­ste, że mamy ten dro­biazg, skoro tu stoi…


Marianna nie zno­siła sprze­czek swo­ich pra­co­daw­ców, któ­rych pod­czas
plo­tek z innymi słu­żą­cymi nazy­wała „dwoma kłó­tli­wymi zgre­dami”, więc
wyszła z pokoju. Przy­go­to­wała późne śnia­da­nie dla pani Leoka­dii i udała
się na targ.


Kiedy wycho­dziła, sły­szała jesz­cze, jak pan Edgar mówi:


– Skoro mamy ten sta­roć i wie­dzia­łeś o nim, to może wiesz też, co to za
płyn w środku: jakieś per­fumy? Alko­hol?


– Nie wiem – przy­znał pan Gerard. – To wygląda na bar­dzo stare, aż
szkoda odkrę­cać. Może to jakiś ole­jek, który się ulotni?


– A po co trzy­mać ole­jek, skoro nie można nawet poczuć jego zapa­chu? –
obru­szył się pan Edgar.


Z pię­tra doszło ich postu­ki­wa­nie drew­nia­nej laski.


– Leoka­dia wstała – wes­tchnął pan Gerard. – A Marianny nie ma. Pójdę
pomóc jej zejść na dół.


I wyszedł.


Sam jesz­cze nie potrze­bo­wał laski, ale też nie cho­dził już tak szybko
jak kie­dyś i coraz trud­niej było mu poko­nać schody.


Tym­cza­sem pan Edgar odkrę­cił bute­leczkę, pową­chał ją i głę­boko się
zasta­no­wił, co to wła­ści­wie może być. Ole­jek? Raczej nie – olejki pachną
moc­niej. Per­fumy – one tym bar­dziej pachną. Alko­hol – on też ma zapach,
ale… hm… może to jakiś dziwny?


Od lat nie pił wina. Jego bra­towa nie tole­ro­wała w domu uży­wek.


Posta­no­wił spró­bo­wać odro­binę.


Deli­kat­nie dotknął języ­kiem brzegu butelki i aż się wzdry­gnął.


– Okrop­ność!


Zakrę­cił bute­leczkę i odło­żył ją na stół.


– Może to jakieś lekar­stwo? – powie­dział do sie­bie, wsta­jąc.


Wró­cił po bute­leczkę, żeby zanieść ją do apteczki i przy oka­zji zapy­tać
o nią nowego leka­rza (dok­tor Fred już nie­stety nie żył, wiele lat
wcze­śniej zabiło go podobno nad­mierne otłusz­cze­nie narzą­dów).


Nagle odkrył, że nie może jej pod­nieść. Jego ręka była… prze­zro­czy­sta…


Cały był prze­zro­czy­sty!


Nie wie­rzył wła­snym oczom.


Uwa­żał się za wykształ­co­nego czło­wieka i wie­dział, że coś takiego jest
po pro­stu nie­moż­liwe!


Jak przez mgłę przy­po­mniało mu się, że kie­dyś, wiele lat temu, widział
prze­zro­czy­stą mysz… A potem Artura… I Sera­finę…


 


Pani Leoka­dia była w paskud­nym nastroju.


Śniło jej się, że całe mia­sto przy­szło na her­batę, a ta oka­zała się
zatę­chła. Goście patrzyli na nią z zaże­no­wa­niem, a ona, sta­ra­jąc się
jakoś wybrnąć z sytu­acji, podała cia­steczka. Wtedy oka­zało się, że
cia­steczka są twarde jak kamie­nie.


Obu­dziła się prze­ra­żona i ode­tchnęła z ulgą, że to był tylko sen.


Się­gnęła po laskę i wstała z łóżka.


Ubie­rała się i cze­sała powoli. Wła­ści­wie wcale nie chciało jej się
wsta­wać. Po co? Życie było takie przy­gnę­bia­jące…


Naj­chęt­niej prze­spa­łaby całą jego resztę.


– Dam sobie radę – mruk­nęła, kiedy pan Gerard zapro­po­no­wał, że pomoże
jej zejść po scho­dach. – Zresztą i tak cze­sa­nie się zaj­mie mi jesz­cze z godzinę – dorzu­ciła smutno. – Powinna się tym zająć poko­jówka, ale tak
trudno dziś o dobrą służbę… – narze­kała.


Pan Gerard wie­dział, że nie ma sensu jej pocie­szać.


Pocze­kał na nią chwilę, ale widząc, że zwleka, wró­cił na dół.


Jesz­cze zanim wszedł do salonu, usły­szał głos brata.


– To ty, Gerar­dzie?


– W rze­czy samej.


– Hm… widzisz… – W gło­sie pana Edgara brzmiała dziwna nie­pew­ność. –
Oba­wiam się, drogi bra­cie, że przy­da­rzyło mi się coś ze wszech miar
nie­zwy­kłego…


– Cóż nie­zwy­kłego mogło ci się przy­tra­fić? – Pan Gerard nie rozu­miał.


– Hm… Widzisz… To, że mnie sły­szysz, jest pocie­sza­jące, bo ozna­cza, że
żyję.


Pan Gerard się zanie­po­koił. Coraz trud­niej było mu wytrzy­mać ze
zgorzk­niałą żoną, a teraz jesz­cze jego brat mówił takie dzi­waczne
rze­czy…


– Może to zabrzmi dziw­nie, ale wygląda na to, że sta­łem się
prze­zro­czy­sty – oświad­czył pan Edgar. – Przy­znam, że przez chwilę
podej­rze­wa­łem, że jestem duchem… Jak te biedne dzieci, Artur i Sera­fina…


– Doprawdy, Edga­rze – prze­rwał mu pan Gerard, zasta­na­wia­jąc się, gdzie
też podzie­wają się Artur i Sera­fina, choć odkąd byli „duchami”, nie
musiał się o nich nie­po­koić, bo już nic nie mogło im się złego
przy­tra­fić. – Jakim spo­so­bem miał­byś się stać prze­zro­czy­sty? Wydaje mi
się, że wspo­mi­na­łeś coś kie­dyś o jakichś prze­zro­czy­stych myszach, i przy­znam szcze­rze, że podej­rze­wa­łem cię wtedy o nad­uży­cie wina, ale
teraz… o tak wcze­snej porze…


Nagle coś sobie przy­po­mniał.


– Czyżby w tej małej bute­leczce był jakiś mocny tru­nek? – zażar­to­wał,
się­ga­jąc po nią.


Odkrę­cił butelkę, pową­chał, po czym pod­niósł ją do ust.


– Nie pij tego!!! – zawo­łał prze­zro­czy­sty pan Edgar, wyła­nia­jąc się zza
kotary, za którą scho­wał się na wszelki wypa­dek, nie chcąc nara­żać na
szwank sła­bych ner­wów pani Leoka­dii.


Ale było już za późno.


Pan Gerard zdą­żył posma­ko­wać płynu i skrzy­wić się z obrzy­dze­niem.


Szybko zakrę­cił bute­leczkę i odło­żył ją na stół.


– Za późno – mruk­nął. – Spró­bo­wa­łem i choć istot­nie smak nieco
roz­cza­ro­wuje, to jed­nak pozwolę sobie nie zgo­dzić się z tobą…


– Popatrz na sie­bie! – prze­rwał mu znie­cier­pli­wiony pan Edgar.


Pan Gerard uniósł lekko lewą brew.


– Doprawdy, Edga­rze, nie rozu­miem, czemu tak się uno­sisz… – W tym
momen­cie zoba­czył swo­jego brata bliź­niaka i… no cóż… Wyra­że­nie „uno­sić
się” było tu jak naj­bar­dziej na miej­scu. – Edga­rze… – wyszep­tał
prze­ra­żony. – Czy ty…?


Nie wie­dział, jak to powie­dzieć.


Ow­szem, był już przy­zwy­cza­jony do myśli, że jego dziecko stało się
duchem, podob­nie jak krewna jego żony, o któ­rej w oko­licy powia­dano, że
zagryzł ją wam­pir i ona też zmie­niła się w wam­pira… Ale abso­lut­nie nie
spo­dzie­wał się cze­goś takiego po swoim bra­cie.


– Czy ty…? – powtó­rzył roz­pacz­li­wie.


– Ty rów­nież – uciął pan Edgar krótko i rze­czowo.


 


Scho­dząc po scho­dach o lasce, pani Leoka­dia musiała zro­bić sobie
prze­rwę.


Zatrzy­mała się na chwilę i nagle pora­ziła ją panu­jąca w domu cisza.


Artur i Sera­fina włó­czyli się nie wia­domo gdzie, ale o nich nie musiała
się mar­twić. Ich nie mogło już spo­tkać nic złego. Gorzej z tymi
bie­da­kami, któ­rzy przy­pad­kiem ich spo­tkają…


Gerard i Edgar pew­nie coś czy­tali… choć… o tej porze na ogół w domu było
sły­chać ich nie­ustanne sprzeczki.


„Dla­czego są tak cicho?” – zasta­no­wiła się pani Leoka­dia i ruszyła w dal­szą drogę po scho­dach.


Po chwili doszły ją stłu­mione odgłosy sprzeczki, więc tylko pokrę­ciła
głową, znu­żona wie­loma latami słu­cha­nia bez­sen­sow­nych kłótni.


– Lepiej, żeby od razu dowie­działa się całej prawdy – mówił jej mąż.


– Nie zga­dzam się z tobą – opo­no­wał jego brat. – Myślę, że naj­pierw
trzeba ją przy­go­to­wać…


„Cóż oni naro­bili?” – zain­te­re­so­wała się pani Leoka­dia.


Postu­ku­jąc laską, weszła do pokoju.


Gdzie zoba­czyła dwóch sprze­cza­ją­cych się braci. Zupeł­nie
prze­zro­czy­stych!


Tego było dla niej za wiele.


Bez­wład­nie osu­nęła się na zie­mię, potrą­ca­jąc stół, z któ­rego spa­dła mała
bute­leczka.


– No i pięk­nie! – zde­ner­wo­wał się pan Edgar. – Sam widzisz, do czego
dopro­wa­dziły twoje pomy­sły, żeby od razu dowie­działa się całej prawdy!


– Wcze­śniej czy póź­niej i tak by nas zoba­czyła. – Pan Gerard nie dawał
za wygraną.


Tym­cza­sem do domu weszli, a raczej wnik­nęli, Artur i Sera­fina.


Kiedy zoba­czyli obu bliź­nia­ków – kom­plet­nie prze­zro­czy­stych – sta­nęli
jak wryci.


Pan Edgar i pan Gerard wcze­śniej byli tak zajęci wła­sną prze­mianą i omdlałą panią Leoka­dią, że dopiero teraz, na widok Artura i Sera­finy,
zro­zu­mieli, że oni też musieli pró­bo­wać dziw­nego płynu z małej
bute­leczki.


– A więc… – zaczął zaszo­ko­wany odkry­ciem pan Gerard.


– …to tak – dokoń­czył rów­nie zaszo­ko­wany pan Edgar.


Artur spu­ścił wzrok.


Miał zamiar szybko wnik­nąć w jakąś ścianę, jak to robił w podob­nych
sytu­acjach przez ostat­nie lata, ale przy­po­mniał sobie, że to nic nie da.
Jego ojciec i stry­jek teraz też mogli prze­ni­kać przez ściany.


Sera­fina odchrząk­nęła i zaczęła deli­kat­nie:


– No cóż…


 


Pani Leoka­dia zamru­gała oczami.


Zoba­czyła nad sobą sufit.


Leżała na twar­dej pod­ło­dze.


Spró­bo­wała się pod­nieść, ale zakrę­ciło jej się w gło­wie.


Obok twa­rzy zoba­czyła małą bute­leczkę.


– Co się stało cioci? – doszedł ją głos zanie­po­ko­jo­nej Sera­finy.


– Mamo?


Artur pochy­lał się nad nią.


Podob­nie jak Sera­fina oraz obaj bliź­niacy.


I cała jej rodzina prze­świ­ty­wała na wylot!


Znowu zakrę­ciło się jej w gło­wie i zamknęła oczy.


– No cóż… – pró­bo­wał wytłu­ma­czyć dzie­ciom Edgar. – Zoba­czyła nas… w tym
sta­nie…


Wszy­scy pozo­stali poki­wali gło­wami.


Wyobra­żali sobie, jak musiała się poczuć.


Nie zauwa­żyli, jak pani Leoka­dia sięga po małą bute­leczkę.


„Mam nadzieję, że to sole trzeź­wiące – pomy­ślała, odkrę­ca­jąc ją. – Bo
znowu śnił mi się jakiś kosz­mar…”.


– Jak my ją teraz pod­nie­siemy? – zmar­twiła się Sera­fina.


– Jak to: jak?! – Pan Gerard wzru­szył ramio­nami, po czym pochy­lił się,
aby pod­nieść mał­żonkę. – Nie! – krzyk­nął, widząc, że Leoka­dia pod­nosi
bute­leczkę do ust.


Zawtó­ro­wali mu wszy­scy pozo­stali domow­nicy.
  
 


 


 


 


 


Część II
  
 


1.


Ktoś tu wresz­cie musi posprzą­tać!


Wysoki, stary dom, obok któ­rego prze­bie­gała teraz szosa, wyglą­dał coraz
bar­dziej posęp­nie. Ogród zarósł tak, że prze­isto­czył się w sie­dli­sko
dzi­kiej przy­rody. Ściany pokrył pył, który nie oszczę­dził także okien, a te, popę­kane i poroz­bi­jane, led­wie trzy­mały się w zbu­twia­łych ramach.


Dom sta­wał się coraz bar­dziej odra­ża­jący.


To był jeden z powo­dów, dla któ­rego raczej go omi­jano.


Poza tym nie wia­domo było, kto mógł miesz­kać w takim zapusz­czo­nym domu.
Ist­niało duże praw­do­po­do­bień­stwo, że nikt, z kim warto się spo­tkać…


Kie­dyś o tym domu opo­wia­dano straszne histo­rie. Podobno miesz­kały w nim
duchy, które snuły się po oko­licy. Swego czasu było o tym gło­śno w mia­steczku, które póź­niej coraz bar­dziej pusto­szało i stało się nic
nie­zna­czącą mie­ściną.


Potem jed­nak znowu zaczęło się roz­ra­stać, bo Modne Przed­mie­ścia coraz
bar­dziej prze­su­wały się w jego stronę i lada chwila miały je połknąć.


 


Gdyby ktoś wczy­tał się w prasę sprzed kil­ku­dzie­się­ciu lat, zna­la­złby
barwny opis sporu pomię­dzy przed­sta­wi­cie­lami władz, znany wów­czas jako
„awan­tura o duchy”.


Bur­mistrz mia­steczka i jego poplecz­nicy posta­no­wili zbu­rzyć „nawie­dzony
dom”, choć grupka sąsia­dów uwa­żała, że nie będzie to zbyt uczciwe wobec
jego miesz­kań­ców i ich ewen­tu­al­nych spad­ko­bier­ców. O spo­rze zro­biło się
tak gło­śno, że na jedno ze spo­tkań Rady Miej­skiej przy­szła cała
prze­zro­czy­sta rodzina, by spy­tać, jakim pra­wem ich dom ma zostać
zbu­rzony i gdzie wtedy oni mają się podziać.


– Czy ktoś z sza­now­nych pań­stwa przy­gar­nie te biedne dzieci? – pytała
prze­zro­czy­sta pani Leoka­dia, wska­zu­jąc na swo­jego prze­zro­czy­stego synka
Artura i nieco od niego star­szą krewną, Sera­finę, o któ­rej przed laty
powia­dano, że padła ofiarą wam­pira.


Około jed­nej trze­ciej miesz­kań­ców trzeba było cucić.


Co jed­nak zro­biono dopiero wtedy, gdy pozo­stała część, ta, która od razu
ucie­kła, wró­ciła do sali obrad.


Domu posta­no­wiono nie burzyć. Skoro po jego zbu­rze­niu duchy zamie­rzały
szu­kać gościny w oko­licy, lepiej było nie ryzy­ko­wać spraw­dze­nia, do kogo
zwrócą się w tej spra­wie.


– Naj­pro­ściej będzie, jeśli pozo­staną w swoim domu – stwier­dzono.


I tam pozo­sta­wały.


Nawet wtedy, gdy sąsie­dzi i ich potom­ko­wie wypro­wa­dzili się do Mia­sta.
Nawet wtedy, gdy wybu­rzono ich domy, aby wybu­do­wać szosę, dom „duchów”
pozo­sta­wiono. Nie stał bez­po­śred­nio na jej tra­sie, więc nie było powodu,
aby ryzy­ko­wać.


Nikt wtedy nie zamie­rzał tego robić.


Ale z cza­sem każda legenda, każda opo­wieść albo zosta­nie zapo­mniana,
albo poprze­krę­cana.


Albo prze­sta­nie mieć zna­cze­nie…


 


Przez wiele lat pani Leoka­dia, jej mąż, pan Gerard, jego brat bliź­niak,
pan Edgar, oraz Sera­fina i Artur żyli sobie spo­koj­nie w opusz­czo­nym domu
i było im tam bar­dzo dobrze. Mieli święty spo­kój, a gdy zaczy­nało im się
nudzić, czyli raz na kilka lat, poja­wiał się jakiś przy­bysz i dostar­czał
roz­rywki. Oraz tema­tów do roz­mów na naj­bliż­sze lata.


Od czasu do czasu z nostal­gią wspo­mi­nali ludzi, któ­rzy zaglą­dali do domu
i opusz­czali go w popło­chu.


Jeśli zro­biło wam się żal tych ludzi – nie przej­muj­cie się! Więk­szość z nich sta­no­wili zło­dzieje, któ­rzy podej­rze­wali, że dom jest opusz­czony, i chcieli go splą­dro­wać.


Nie­mal tyle samo było jesz­cze gor­szych prze­stęp­ców, któ­rzy podej­rze­wali,
że mieszka tam samotna star­sza osoba, być może nie­peł­no­sprawna, i chcieli ją napaść.


Było też kilka sza­jek ban­dzio­rów, któ­rzy chcieli w opusz­czo­nym domu
urzą­dzić sobie skład­nicę skra­dzio­nych łupów…


Wszyst­kich ich spo­tkała nie­miła nie­spo­dzianka i nie­je­den wredny czło­wiek
od tam­tej pory zmie­niał swoje życie.


Co ma zro­bić ktoś, kogo przy­wi­tała wytworna dama prze­ni­ka­jąca przez
ściany i przed­mioty? Albo ktoś, na kogo napa­dło dwóch kłó­cą­cych się ze
sobą, prze­zro­czy­stych dżen­tel­me­nów, któ­rzy doma­gali się, żeby
roz­strzy­gnął ich spór? Co ma zro­bić ktoś, kto spo­tka na swo­jej dro­dze
prze­zro­czy­stego urwisa, cza­ją­cego się z łobu­zer­ską miną nie za ścianą,
ale wewnątrz niej?


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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